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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie fl zh\, kwartalnie >1 zlr., 
półrocznie O  zlr , rocznie I®  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prow incji i w całej nonarchjl 
Anstro*-W ęJerskleJ:

miesięcznie 1  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 
4  zlr półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  zlr.

Numer pojedyńczy O  cnt.
wychodzi codzien lie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz flO  centów, za nastę­
pne po 5 centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 95 cnt. „Nadesłane1* 90 cnt. 

od wierna.
Adrai dla telegramów:

„ K  UM JEJbć** —  K B A K O W .
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

r b j d A k c j a ADMINISTRACJA: u l ica  S zew s lta  KTr. 7, I. piętro.

Wsłużbie t po za służbą.
Polityczne i społeczne nałogi bywają 

trudne jo  usnnięcia, zwłaszcza, jeżeli zujj- 
dojj, cila siebie łatwe rozgrzeszenie od 
tych, którzy by z nimi wytrwale walczy c 
powinni. Dawny, odwieczny, z«t czasów 
Józefińskich spotęŻDiaiy Dalóg biurokracji 
austrjackiej, identyfikowania patrjotyzmu 
austrjackiegu z niemieckim, łączenia^ uczni 
lojalności austrjackiej z przejmowaniem się 
laomczyzną, dotąd me może usuDąó się z 

rogi nowym wyobrażeniom, no tvym pra­
wdom, które się wykołysały już i podro-

7 w trzech dziesiątkach la t ustroju 
konstytucyjnego, które nową Austrji wska-

erę p0 pogromie 1866, po usunięciu 
Jej  ze Związku państw niemieckich. Au- 

przestawszy być historycznie ( P? * 
tyczuie państwem nlemieckiem, a nie |
d*.c niem faktycznie i etnograficznie n -  
8dy, po roku 1866 znalazła s i ę  n a  
°ci w ej sobie drodze rozwoju, u P.r S.
istotnych swych zadań p°lityc?nyc 1
storyczuych. 8ą one wielkie, etyczne go­
dne i najdostojniejszej w Europie y,
8tji i misji wielkiego mockrstwa. 
ezyó w harmonijną całość naro< y ,
nie mogące stworzyć sam odzielny^
nizmów państwowych, a pragDą •
wać indywidualizm narodowy, 
do i*go i naturalne i o y " 1‘,zaCyl Ti un kv.  
wo, to zadanie choćby jedynenj y /  

Je8t. j “ż wielkie i w n io s ę. ^  
niem się łączy komeezno°c, J  ,
dywidualizmom narodowym zape "  -
pieczeństwo rozwoju, bezpiecz: 
nienia, aby preponderdńcja jednych nie 
krzywdziła drugich, a na odwrót, aby me 
wyrastały niezdrowo, nieuzasadnione pre­
tensje do stanowiska w tej rzeszy wybit­
niejszego po nad prawo, po na p o rze  ? 
własną i {o nad cywilizacyjną wartość i

^  Gcfy' najszlachetniej: ży z monarchów ce 
sarz Franciszek Józef X. powiedział, dając 
Austrji konstytucję: „Droga otwarta**
(Die Bahn ist frei), muzial powstać § 19 
za.adnici.ych ustaw państwa, nadający 

""wszystkim narodom austrjackim , wszyst­
kim austrjackim językom, najzupełniejizc 
r ó w n o u p r a w n i e n i e .  Gdy przedtem 
według siarego nałogu, p a t r j o t y c z  
n y m  językiem austrjackim był Diemiecki, 
od istnienia § . 1 9  zasad. ust. państwa, 
stały się wszystkie języki austrjackie za-
rAWTriA r. n ł łYi 1 A m lrtn ł-A 1 A

J t j  a i autstija^niC ni
patrjotycznemi. A  więc, czy to ję 

seski, czy polski, czy slowieński, 
iemiecki i t. d., wszystkie one są 
ickiemi, jak  w Szw ajcarji: fran- 

nipmiPrtti i nr/nski . flzwaicar-

ii  i t. d., wszystkie one 
ii, jak  w Szwajcarji: fi — 

niemiecki i w łoski, szwajcar-

iby dziś nie logicznem wobec nowe- 
roju Austrji, krzywdzącem i niespra- 
wem wobec róźnyoh języków austrja- 

gdyby gdziekolwiek i ktokolwiek 
ył się t y l k o  n i e m i e c k i e m u  
wi nadawać znaczenie p a t  r  j  o ty - 
go języka austrjaokiego, łączyć jago 
nie z pojęciem lojalności. Przeciw 
zawsze i wszędzie i przy _ każdej 

mości występować powinni ci, co do 
maią prawo i obowiązek, a więc i 
micy dziennikarstwa. Nam się nasu 
u  bardziej teu obowiązek, że d„hś- 
dajemy szczere, rzetelne dowody 

iązania i wdzięczność dla M o j #  
o nam ojcowską wymierzy P . . 
ć- że stoimy na straży powagi i 
czeństwa m oL rchji, ż;  gotowi my 
nić bo w niej teraz spoczęły nasze 

, Lar y i Penaty, bo wierność jej 
ńę dla nas obowiązkiem honoru Je - 
- wiernymi poddanymi cesarza, je- 
r lojalnymi obywatelami państwa, 
nV p o l i t y c z n i e  ^u .trjak am i, ale
itfcśmy, nic będziemy Niemcami, tyl-

T a w o  i obowiązek uznać to za

“ -  1I r i s
s a & s & a t

i m y s n r a w a c b  s i u z -
,ka ar“ J7naiemy nawet, że język
1 ’ Pr*rawo bez ubliżenia innym,

ar^J1 . P ”, sweeo etnograficznego
stawał od ^ zbaWl0guym rów-
8tW?' konstytucyjnego co do ję- 
)ieDia -niskowe jes, iuztytucją
tóyn°  " S  i ° “ jk i oficer,6T '“ h, zatem służ-
* celów progów kasyna
*  niemiew nim winny j ę z .  k i  
panować w . ai,8trjacką jest, 
c k i e, Jdoobrony intere- 
lieoką, i sl ^  : a C ki o l i ,  » me
i d ó w  aU 8oV0Jdu niemieckiego,
' odfemu - f i ,  g o d a m i  w 

^ ^ L  weeierskiej-austrjaeko-węg przeważnie
lizonie tu te jszy^  *  aPazuje> by 
polskie, a ^.oDtsBpracb* 5 zDa-
S k L i i e n i e w n a u e z e n i u s i ę

języka swego pułku, gdyby im K asino  
(mające i Darniowe cele na oku), polskiej 
lektury dostarczyło. Oficerowie polskiej na­
rodowości, zmuszeni dla koleżeństwa do 
Kasyna Dależeć, znaleźliby, mając tam 
dzienniki i książki polskie, i przyjemność 
większą i słuszne zadowolenie swych praw. 
Oficerowie niemieckiej narodowości, Die do­
znawaliby przykrego uczucia, jakiego za- 
newDe doznawać muszą ua myśl, że pisma, 
które w swym narodowym języku ^zytają, 
opłacają się groszem cudzym, bo jużcić 
niemieckie pismo, opłacane polskim gro­
szem, jest cudzym groszem opłaoone.

Sprawa ta nie może być dla nas oboję 
tDą, że Kasyno pozwala sobie lekceważyć 
nasz język, że widać w całym zarządzie 
Kasyna najwyraźniej, iż się tam jedynie 
język Diemiecki za specyficznie patrjoty- 
ozny uważa, chociaż dla armji po za służ­
bą wszystkie austrjackie języki zarówno 
patrjctyczDemi być wiDny, a język Die­
miecki pozostać może i pow'uien j ę z y ­
k i e m  s ł u ż b o w y m .

Już sama rycerska grzeczność pu winna- 
by nakazywać, aby w krakowskiem K asy­
nie wojskowem uwzględniano język polski, 
boć uprzejmość i miasta i mieszkańców 
dla garnizomi, powiDDaby dc tego nakło- 
uić. A Jodajmyż jeszcze, że skoro dia wy- 
g—ty kilkunastu rodzin niemieckich, oficer- 
Lkich, sprowadzono tea tr niemiecki, godzi­
łoby się dać ekwiwalent naszemu społe­
czeństwu, przez wyznaczenie polskiemu ję ­
zykowi obszerniejszego miejsca w K a­
synie.

A astrja jest dla wszystkich narodów, 
k t b  w sLład jej wchodzą, a nie wyłącznie 
d.a Niemców; w A ustrji je s t równoupraw­
nienie , niedopnszczająoe do przywilejów 
nielegalnych, uzurpowanych z dawuego na­
łogu, któregoby się już raz pozbyć nale­
żało.

Z KRAJU.
Wizyta biskupia.

(L iB t „K u rjo ra  .eo lsk iego ".)

Z  pod Bochni 8 sierpnia.
w  djccezji tarnowskiej, y  dekanacie 

bocheńskim i brzeskim, odbyła się (emi 
dniami wizytacja biskupia, którąby rów- 
n.eż sutem, co się zowie, weselem ludu 
„.zw ać można. Bo jak  tylko wieść się 
rozeszła po okolicy, że ks. Biskup przy­
bywa, zaraz wszyscy poczęli radzie, jakby 
ukochanego Arcypasterza najgodniej i naj-
aolenniej przyjąć.

Dziewczęta zbierały kwiatki, szvły c o- 
rągiewki, młodzież męzka konie szykowała, 
zaplatała grzywy we w stążki; wszystko 
wokoło jak  na wiosnę, nowem życiem try ­
ska ! A kiedy już podjazd krzykDął: „Je- 
d z ie l“ — to na milę i dalej ruszyły sute 
banderje naprzeciw ks. Biskupa.

Wszyscy się starali, ażeby się tylko 
jak  najbliżej dostać do ukochanego swego 
Pasterzu i ujrzeć miłe oblicze jego ! •— 
się już ntarło między Indem to zdanie, iż 
jest szczerym przyjąć ielem jego, dobro di 
wym, i każdego, ozy zamożny, ozy biedak, 
chętnir i z równą miłośoią i serdecznością 
wysłucha i pocieszy!

Bywały wypadki, iż się uiektórzy cza­
sem oporem stawili, sprzeciwiali łagodnym 
przedstawieniom i napomnieniom Biskupa, 
ale on w takim razie z uśmiechem na 
twarzy, przybliżał się do rozżalonego, po­
dał mu dłoń, zagadnął życzliwie, tak, iż 
tenże uprzejmem obejściem skruszony zo­
stał zupełnie.

T ak i w parafji Rajbrockiej, przyszli 
do Biskupa delegaci z różnemi sprawami. 
Między innem i, poczęli się użalać na 
proboszcza H im trzyduiówek odprawiać 
nie dozwala. Biskup myśląc, iż to jakieś 
nowe nabożeństwo, zapytuje ich: Co to za 
irzydniówki, czy to nabożeństwo? —  Na 
to mówca odpowiada: „U  nas taki zwy­
czaj, że się wesela przez trzy doi odby­
wają, u panny młodej, u pana młodego, 
a trzeci dzień“ . . .  — tu się mówca za- 
krztusił i nie mógł dokończyć.— Ą ksiądz
Biskup d o d a ł: ZapewDe w karczmie ? __
Poiem popatrzył na jednego i na drugie­
go, jak  gd> bv chciał zajrzeć w ich serce 
i rzekł: „Bądźcie spokojni, to się dzieje 
za moją wiedzą i wolą, aby ak t święty 
Sakramentu małżeństwa wyszedł na szczę­
ście i zbawienie wasze, i abyście się 
przyzwyczajali do oszczędności. Patrzcie 
teraz i po dworach wesela dłużej nie 
trwają, jak jednę dobę, a wy chcecie j e ­
szcze w trzeci dzień hulać w karczm ie? 
to tak samo, jak  gdybyście z kościoła 
świętego szli prosto do piekła po błogo­
sławieństwo dj ibelskie. I  cóż myslioie? — 
„A jużcić, musi być prawdą, kiedy tak 
ksiądz Biskup praw ią; porzucimy trzy- 
dniówui**. — I  ukłoniwszy się niziutko, 
odeszli, widocznie zadowoleui z orzeczenia 
księdza Biskupa. ^

Parafja Królówki suto i okazale powi­
tała Arcypasterza. Banderje  ̂ i młodzież 
schludnie i czysto p rzybrani, z własną 
muzyką na czele, wystąpili wspaniale i 
serdecznie.

A kiedy tutejsza wiejska muzyka, k tó­
rą miejscowy ksiądz proboszcz zaprowa­
dzi! i w ykształca, poczęła przygrywać

podczas obiadu, wszyscy się zdziwili! 
lanncnijDem ! doldadnem wykonywaniem 
molodyj i śpiewów, przeważnie narodo­
wych , a za pobudką Arcypasterza, za­
grzmiały huczne oklaski. Tutaj powstał 
ksiądz Biskup i przemówił do licznie 
zj romadzonego w ogrodzie plebańskim 
l u d u , że pochwala dobraną muzykę i 
harmonijny śpiew p a ia fja n , które uszla­
chetniają obyczaje, przyczyniają się do 
podwyższenia chwały Bożej i rozwoju 
nabożeństwa. Polem  przeszedł do K ółek 
rolniczych : „Słyszałem, jakoby niektórzy 
tutejsi roluiey sprzeciwiali się zaprowa 
dzeniu K ółka rolniczego. Dziwi mię to 
bo przecież się to dzieje na korzyść i dla 
dogodności waszej. Musicie wiedzieć, iż 
i ja  jesten. honorowym członkiem tych 
Kółek, więc tam nie musi być nic złego, 
lecz wszystko dąży jku podniesieniu rol­
nictwa i dobra waszego*1.

Lecz nie to j iszczę je s t ostatecznym 
celem niniejszej wzmianki pobieżnej.

TeDŻe sam ks Biskup, do którego lud 
n asz— jak  to na całej spostrzegaliśmy wi­
zytacji —  z duszy serca przylgDąl, i z Daj- 
większem zajęciem, Die bacząc nieraz Da 
słotę, od świtu do nocy naukom jego i na­
woływaniom do pokuty i poprawy z calem 
zaufaniem się przysłuchiwał, przypomina 
nam, może z natchnienia, ten od wieszczów 
naszych upragniony cud, iż przez miłość 
bratnią i jedynie zbawienną wiarę naszą 
zespoli się w jednolitą całość nasz wierny 
lud, i żyć będzie wiekuiście na ojczystej 
ziemi swojej cd Boga mu nadanej ! Kiedy 
albowiem w roku 1886 osiadł na tronie 
biskupim i spostrzegł, iż ten niby kate­
dralny kościol tarnowoki wcale nie odpo­
wiada katedraluym kościołom wiary na­
szej a nawet przepięknego pomnika Janu ­
sza Ostrowskiego, jakich mało jest na 
świecie, godnie przytulić nie może, — mo­
cno się tym widokiem zasmucił, a nie ma­
jąc  inuej ńadziei, jak  tylko w Opatrzności 
Bożej i starodawnej wierze ludu naszego, 
ogłosił dobrowolne składki. I  oto okazał 
się znów teuże sam c u d ! W przeciągu 
niespełna trzech lat, zebrano przeszło 20 000 
zlr., a wydano jeszcze więcej' Mamy za­
tem tę nieplonDą nadzieję, iż katedra ta r ­
nowska w niedalekim czasie okaże się ze­
wnątrz i wewnątrz w godowej szacie!

Nie mogę jeszcze pominąć wzmianLi, iż 
ku końcowi wizytacji poświęcił ks. Biskup 
prześliczny kościół gotycki w Okocimiu, 
który p. Okocimski z twardego wybudo­
wał materjału, i przyjął przytei- swego 
Arcypasterza wraz z calem Duchowień­
stwem, szczerze po staropolsku.

X . W.

KURIER LWOWSKI
* Antoni hr. W odzicki, zastępca członka 

W ydziału krajowego, objął z dnibm wczo­
rajszym zastępBtwo departam entu drogowe­
go w miejsce p. Edw arda Jędrzejowicza, 
bawiącego na nrlopie do końca bieżącego 
miesiąca.

* Noc św. Wawrzyńca, w której atmo­
sfera ziemi spotyka się z pasem gwiazd 
spadających, nie przyniosła świetnego wi 
dokn pomimo zupełnej pogody. Gwiazd spa­
dało nie wiele. Zapewne spadało więcej w 
dzień. Pas ten idzie tą samą drogą, co ko­
meta III. z roku 1862.

KURIER PROWINCIONALNY.

* Z Sądowej Wiszni donoszą nam uUż- 
sze szczegóły o przytrzymanej tamże taje­
mniczej osobistości-. „W pierwszych dniach 
lipca b. r ,  stanął w hotelu Dickera przy 
ulicy Gródeckiej we Lwowie, mężczyzna 
obcy, inteligentny, przyzwoicie nbrany, 
około 58 lat liczący, który podał się tam­
że jako Karol Schaeffer, ajent handlu wi­
na z Retz. Rzekomy Schaeffer, tak samo 
jak nie wiadomo, zkąd do Lwowa przybył, 
również w niewiadomym kiernnku ztamtąd 
się wydalił. Wkrótce jednak zjawił on się 
w Sądowej Wiszni, z małym tłnmoczkiem 
pod pachą, ndał się do tamtejszego lasn, 
zrzucił z siebie ubranie, surdut czarny, 
takęż kamizelkę i spodnie, koszulę cienką, 
kapelusz i lakierowane trzewiki, pokrajał 
takowe na drobne kawałki, rozrzneił po 
lesie, a natomiast przywdział na siebie gru­
be płócienne ubranie, głowę nakrył zimo 
wą czapką i tak zmieniony w żebraka, za­
czął boso po okolicy się wałęsać, lecz mu 
w tern przeszkodziła żandarmeija, która 
go zaraz w Sądowej Wiszni przyareszto- 
wała. Nie chce on dotychczas wymienić 
swego właściwego nazwiska, ani powodu 
swej metamorfozy“ .

* W Stanisławowie przedstawił się pod­
czas jarmarkn d. 6 b. m. jednemu włością 
ninowi pewien elegancki młodzieniec o 
błąd wąsie, jako urzędnik podatkowy i za­
prowadziwszy go do prywatnego domn, ^a 
żądał od niego zapłacenia . . .  podatku. Wło­
ścianin nwierzył i złożył do rąk osznsta 
3 złr., których odbiór potwierdził ten osta­
tni w książeczce podatkowej osznkauego.

* Z powiatn tnrezańskiego dochodzi nas 
wieść, że państwo Łomna, zatrudniające wy 
łącznie niemal Polaków, ma przejść w ręce 
Prusaków. Radzibyśmy szczerzo, ażeby wia­
domość ta znalazła zaprzeczenie dla dobra 
krajn i sprawy nasiej.

* Z Nowego Sącza donoszą dnia 3 b. m. : 
Ks. Biskup Ignacy Łobos, zwiedzając deka­
nat bocheński, przy tej sposobności odwie­
dził nasze miasto, zaproszony tn przez ks.

superjora 0 0 . Jezuitów, w celu poświęcę 
nia świeżo odmalowanego kościoła i nowe 
go wielkiego ołtarza. Cały kościół przy- 
stre jno stosownie do nroczystości. Jnż 
przedwczoraj popołudnia ks. superior, ks. 
kanonik Góralik i bnimisti-z miasta, poje­
chali naprzeciw ks. Biskupowi aż do Zbyszyc, 
ludność zaś i cecby oczekiwały przybycia 
dostojnego księcia Kościoła przed miastem.
0  godzinie 7 wieczorem w towarzystwie 
swego kapelana i przy odgłosie dzwonów, 
wjechał ks. Biskup w gród nasz, a pierwsze 
swe kroki skierował do kościoła. 0  godzi­
nie 8 rauo odprawił ks. biskup Mszę ci­
chą, podczas której chór, złożony z pań i 
panów, pod batutą znanego nauczyciela mu­
zyki, p. FróhlicLa, powutat ks. Bisknpa hy - 
mnem „Sacerdos Magnus**, a następuie śpie­
wał podczas Mszy świętej. Po Mszy do­
stojny pasterz przystąpił do konsekracji 
ołtarzy ; obrzęd zakończył się poświęceniem 
świeżo odmalowanego kościoła. Snmę od 
prawił ks. prałat Gnatowski, a chór ama 
torów wykonał r Mszę“ Moniuszki Kazanie 
miał ks. profesor Sosel. Po snmie dostojny 
pasterz ndzielił pasterskiego błogosławień­
stwa zgromadzonym.

Z ks. Biskupem przybyli do nas także : 
ks. Badeni, ks. Mycielski, knstosz ks. Kahl, 
profesor, prałat ks. Gnatowski, ks Pociłow- 
sk i, Jaworski i inni. N azajutrz, dnia 2 
b. m. obchodzono uroczystość św. Ignacego, 
a zarazem dzień imienia ks. Bisknpa. Była 
to nied/Jela. Otóż dostojny Solenizant od­
prawił Mszę cichą i błogosławił lud Na 
snmie usłyszeliśmy pełne potęgi słowa lwow­
skiego prałata o św. Ignacym. Po Mszy św. 
najprzew. pasterz odbierał życzenia od kor- 
poraeyj i dykasteryj tntejszych. Przybyło 
także wiele gości z okolicy.

-j- W Chrzanowie zmarł w 34 roku ży­
cia nader uzdolniony w swym zawodzie 
ś. p Paweł Zarembów, adinnkt podatkowy. 
Zgasł po 10 dniach choroby.

* 0 wielkim pożarze, jaki nawiedził dnia 
9 b. m. o godzinie 9 '/2 dwór w Knpczn, 
wiosce, położonej tnż obok Bnsko, własno­
ści p. Jerzego IW yńskiego, donoszą z Ba 
ska: Spaliły się wszystkie stajnie dworskie 
wraz z wielu sztukami bydła i koni. Zgi­
nęło około 100 sztuk inwentarza. Przytem 
poniosło śmierć w płomieniach iw ie osób. 
Byli to parobcy dworscy, ojciec i syn, z 
których pierwszy wypędzał bydło, drugi 
zaś spał na strychu, a że ogień z nadzwy 
czajną szybkuścią się rozszerzał, mowy 
więc nawet nie było o ratuuku palącbgo 
się budynku, tylko cały ratunek zwrócono 
na przyległe budynki, które dzięki energji 
tutejszej żarda-m erii i rychłej pomocy s tra ­
ży ochotniczej w znpełności uratowano. 
Przy pożarze był obecnym także namie­
stnik hr. Badeni wraz z synem. Wielka 
część winy spada na niedbalstwo nrzędn 
gminnego. Oprócz jednej sikawki starej, 
źle fnnkcjoanjącej i paru haków, nie ma tn 
najmniejszych przyborów ratnnuowych. A 
przecież — kończy korespondent — gmi­
na, licząca nad sześć tysięcy mieszkańców, 
mogłaby jnż raz pójść za przykiadem in­
nych małych miasteczek stokrotnie lepiej 
zorganizowanych na wypadek poż im  i za- 
knpić jaką lepszą sikawkę, parę beczkowo­
zów i inni przybory, zwłaszcza, iż n» 'to 
fundusze gminy w zupełności wystarczyć 
mogą.

(Prosimy naszych Sz. Korespondentów o 
częstsze nadsyłanie nam k r,re*pondencyj pro­
wincjonalnych).

N O M 1N A C I E -
* Rada szkolna krajowa zamianowała 

tymczasowego nanczyciela stałego, Kazi­
mierza Prasola w Straszydłu, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Niechobrzn; 
tymczasowego nanczyciela, Juljana Richte­
ra, w Serdycy, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Maliczkowicach; tymczasowego 
nauczyciela, Władysława Trojockiego, w 
Odporyszowie, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Otfinowie ; stałego nanczyciela, 
Jędrzeja Olszańskiego, w Krzywczy, sta­
łym nauczycielem szkoły etatowej w Posa­
dzie Sanockiej; tymczasową nanczycielkę, 
Paulinę Malicką, w Fredropolu, stałą nau­
czycielką szkoły etatowej w Fredropolu.

WAKUIĄCE POSADY.
* Posada rewidenta w randze IX, ewen- 

tnalnie oficjała w randze X., względnie asy­
stenta w randze X I klasy w departamencie 
rachunkowym Namiestnictwa, z terminem 
do 31 sierpnia br.

* Posada stałego słngi przy katedrze 
chemji rolniczej w Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Do posady tej przywiązaną jest ro­
czna płaca w kwocie 300 złr., dodatek 
aktywalny 75 złr i ryczałt roczny na li-

ję 21 złr. Podania do 1 paździer. b. r.

LICYTACIE

Sprze>iane będą w sądach powiatowych:

* We Lwowie (S. II.) 23 września i 21 
października b. r. na rzecz Towarzystwa 
gal. kasy zalicz, lwów., real. lwh. 467 i 
628 tamże od 167 złr. i 120 z-łr.

* W sądzie obwodowym w Wadowica-ib 
na rzecz Wacława Kratochw Ja połowa dóbr 
Klecza dnia 25 września i 29 paźdz. b. r. 
od 3184 złr. 40 ct.

* W Tuchowie 9 września i 1̂ 4 pa­
ździernika b. r. realność lwh. 52 v Sie­
dliskach od 250u złr. na rzecz g. Zakładu 
kred . ziem. krak.

* W Nowym Sączu 28 września i 27 
października b. r realność lwh. 20 w Wie­
lopolu na rzecz kasy oszczędności w N 
Sączu.

* W Załościach 3 wrześni i i 15 paźdz.
b. r. real. lwh. 250 i 251 w Podkamienin 
na rzecz Franciszka Hnladewicza od 660 
złr. i 132 złr.

Czciciele caratu.

i.

Gdy w roku zeszłym projektowano urzą­
dzenie wystawy czesi ij w Pradze, Dikomu 
na myśl nie przyszło, aby ona mogła w 
prasie słowiańskiej wywołać tyle najroz­
maitszych Komentarzy i przypuszczeń, nie 
mówiąc już o prasie niemieckiej, która z 
samego początku wrogo dla niej usposo- 
ńoDa, dziś ją  nazywa „kongresem słowiań­
skim

W  określeniu tem spoczywa pewDa r a ­
cja, nie ma bowiem narodu słowiańskiego 
w Europie, któryby do Pragi nie wvslał 
swych reprezentantów, nie praguąt zapo­
znać się z Czechami. Każdy podziwia ich 
pracę i wytrwałość i oddaje im sprawie­
dliwość, że dbają o dobro własnego na­
rodu.

N iktby nie przypuszczał, że prasa ro ­
syjska z tej łączności słowiańskiej je s t nie- 
z kduwolouą i otwarcie wypowiada, że się 
w swych oczekiwaniach zawiodła. S ą­
dzono w Rosji, że Praga stanie się jakim ś 
roztaduikiem panslawizmu recte panrussy- 
cyzmu, a tymczasem nadzieje te się nie 
spełniły i przeciwnie niektóre dzienniki 
słowiańskie wydobyły na jaw takta, które 
dla „świętU sprawy złączenia wszystkich 
Słowian pod berłem Rosji* nie mogą być 
przyjemnemi i korzyści jej nie przynoszą.

W  pierwszym rzędzie stanęli Polacy, o- 
dezY.-aii się dalej Bułgarzy, dziś już i Ser 
bowie powoli zdania swe przeciwne pao- 
slawizmowi wypowiadać zaczyuają. W pra­
sie rosyjskiej wywołuje to oburzeuie ogro­
mne, a nawet jak  powiadają Moskowskija 
Wiedomosti —  „oblioze każdego russki go 

człowieka musi się oblać rumieńcem w sty­
du na samą myśl, że Słowianie tracą do 
Rosji zaufanie**.

My ze swej strony możemy się tylko 
dziwić, że go ao tej pory jeszcze nie stracili, 
mając przed oczami Daród polski, mogący 
się pod względem cywilizacji i knltury 
mierzyć z tyle osławioną i cenioną wyso­
ko kuliurą ŃiemcOw, a bezlitośnie ciemię- 
żony i gnębiony przesz Rosję. Świadczą o 
tem ia»ta, które z historji wymazać się 
nie dadzą; istniały i zaprzeczyć ich istnie­
nia nie możua, i choćby Dawet Rosja od­
nośne karty z historji ludów europejskich 
eydarła, to pozostanie pamięć o nich i 
drogą tradycji przechodzić one będą z po 
kolenia w pokolenie, budząc nienawiść dla 
ciemięzcy, tem potężniejszą.

Lecz wróćmy do chwili obecnej.
„Pauslawizn, Da gruncie austrjackim —  

piszą Kowosti — zrooił ogromne postępy, 
ale cóż to za pauslawizm ? Nic sięga on 
iak daleko, jak  pragnął autor słowacki, 
Ludw ik T ur, w swej książce „Słow iań­
szczyzna i świat w przyszłości “, w której 
proponował podział Austrji. Panslawi-m 
austrjacki poprzestaje Da propagowaniu my­
śli: o potrzebie wzajemnego zbliżania się 
Słowian, usuwając wszelką tendencję poli- 
tyozną. Słowianie austrjaccy, nie wyjmując 
Polaków i Czechów, to wierni poddani 
cesarza austrjaokiego, nie żądają nic prócz 
względnej woluości i aamorządu. Czesi i 
Polacy tego celu dopięli w części, iune 
narody słowiańskie jeszcze do niego dążą. 
Niemcy i W ęgrzy boją się, aby wszyscy 
Słowianie nie poszli drogą wskazaną przez 
Polaków i Czechów. Oto dlaczego dzien- 
ninarstwo niemieckie i węgierskie tak w y­
krzykuje na nich i w Berlinie z ogromną 
nieufuością patrzą na teu ruch słowiański 
w Austrji**.

A więc panslawizm, oparty Da wadje- 
mnem zbliżeniu się do siebie ludów jedne­
go pochodzenia, z pozostawieniem każde­
mu narodowi jego wolnij woj i, swobi ue- 
go dzielenia swych sympatji lub antypatji 
pomiędzy szczepy obce, jest dla Rosji nie­
wygodnym wielce, dowodni bowiem, że 
ludy słowiańskie bez Rosji państwa, 
które do etowiańskości się przyznaje, choć 
do tego uie posiada prawa zupełnie się 
obejść mogą.

Czyż Rosja, namawiając do zdrady sta ­
nu, takiejże bamej zapłaty się nie spodz.e- 
wa? A przecież jest rzeczą pewną, że kto 
raz stał się niewiernym czy to swemu k ró ­
lowi, ozy swoim tradycjom lub przekona­
niom, temu z łatwością drugi raz to uczy­
nić przychodzi.

Rosja nie zważa ua to, jej chodzi o za­
garnięcie pod swe skrzydła wszystkich 
Ziem słowiańskich, wpojenie w ducha sło­
wiańskiego czci i kultu dla cara, kuuta i 
prawosławia i w tym kierunku agituje, nie 
wahając się używać chociażby haniebnych 
sposobów i wierząc święcie w maksymę, 
że każdy środek jest dobry, który prowa­
dzi do celu-

Rosja idzie tą  drogą i może być ze 
skutków swych zadowoloną Cóż bowiem 
łatwiejszego, jak  ukazywaniem jaśniejszej

irzyszłości wywieść na zgubDą drogę i pod­
dać fałszywym prądom naród, który nie 
łosia Ja dokładnego i prŁwdzfwego wyo­
brażenia o swej przeszłości narodowej ?

Zręczui agitatorowie tłum tani z łatw o­
ścią w wckazauym „z góry** kieruuku po 
prowadzić mogą, nie troszcząc się bynaj­
mniej o to, jakiemu losowi później naród 
ulegnie! Oni dostali i dostają swą zapłatę od 
mocodawcy, niepomni na to, że może ich 
spotkać nagroda druga: pogarda ziomków 
i miano zdrajcy wlasDej ojczyzny.

W imię miłości ojczyzny wiodą oni na­
ród, Die mający pojęcia o charakterze swe­
go przyszłego pana, w jego ręce, wzbu­
dzają w narodzie niechęć a nawet niena­
wiść do obecnej sytuacji.

Jak  postępują inne narody słowiańskie— 
nie dc nas sąd o tem należy, nie możemy 
jednak pozostać obojętnymi na sprawę, 
itóra etę agituje w naszym kraju przed 

Daszemi oczami i iego nam milczeniem po­
mijać nie wolno.

Z Rusinami łączą nas nietylko karty  
wspólnych dziejów, nietylko związen krw : 
przelewanej w"pólu.e przeciwko wspólne­
mu wrogowi w obronie jednej Ojczyzuy, 
ączy nas jeszcze dobrowolna umowa — 
UDja lubelbka — lączv nas wspólne prze­
śladowanie ze strony Rosji, łączy nas 
wreszcie dzisiaj pobyt na jednej ziemi, 
pod jednem berłem , wspólny samo­
rząd.

Naród rnski da się z łatwością prowa­
dzić tam dokąd go ]egu wyksztaloeńsza 
część zawiedzie. Cywilizacja zagnieździła 
się u niego zbyt późno, aby już dzisiaj 
owooe wydawać mogła, tem więcej, że 7/# 
narodu należy do klasy włościańskiej, za­
bobonnej i ciemnej a wszystko, czego 
pożąda, to je s t: aby mu zmniejszono po­
datki, aby nie cierp:*ł biedy.

Że taki naród łatwo powodować się da­
je , rzecz jasna, a do agitatoiów, o k tó ­
rych wyżej była mowa, należy bezsprze­
cznie Ila łyckaju  Puś, organ, o którym 
sami Rusini twierdzą, że bierze od M o­
skali łapówki, byle tylko propagował ideę 
dostania się pod bat moskiewski, byle 
tylko swym czytelnikom bezustannie mó­
wił, że jedynem zbawieniem dla R ns; a 
nawet dla Słowiańszczyzny, jest zastoso­
wanie się do pojęcia pauslawizmu pod e- 
gidą Rosji, że szczęśliwa przyszłość naro­
du uosabia się w tyoh dwóch słowach: car 
i prawosławie-

H ałyckaja  R u ś  bierze się do rzeczy 
śmiało, może nawet za śmiało, a jest tem 
niebezpieczniejszą, że ma za sobą znaczną 
część duchowieństwa, posiadającego wielki 
wpływ na ludność wiejską. Widzieliśmy 
przy ostatnich wyborach, ilu księży należy 
do partji „moskalofilskiej* i wiemy, gdzie 
oni lud zaprowadzić mogą. W zbudzają 
oni z jeduej strony w Rusinach nienawiść 
do Polaków, z drugiej poszanowanie dla 
Cara i prawosławia.

Takich Naumowyczów liczy się w G a­
licji na setki, a ten tak zwany hałyckij 
pip cieszy się ich szczególną sympatją. 
O rgana moskalofiiskie przeradzają się po 
prostu w pochwałach dla niego i co waż­
niejsza druknją listy z jego podpisem, w 
których ten zdrajca i odstępca sławi cara 
i jego pachołków.

H ałyckaja  R u ś  ze względu na prokura- 
“Orję, nie może otwarcie przyznać się do 
kierunku, w jakim  idzie, lecz przytacza­
niem samych tylko dodatnich stron, opu- 
szozająu daleko liczniejsze ujemne, wpaja 
w naród maki to przekonanie, że Rosja 
właśnie je s t dla Rusinów tym kraiem  o- 
biecanym, płynącym" mlekiem i miodem, 
a car w nim Mojżeszem.

Flota francuzka w Inglji.
Program u przyjęcia floty francuskiej \ 

Anglji wprawdzie urzędownie jeszcze ni 
ogłoszono, ale, o ile do tej pory wiadomo 
będzie on mniej więcej następujący: Dni: 
20 b. m. stanie eskadra adm irała Geryai 
u wschodniego krańca wyspy W ight a na 
stępnie uda się w towarzystwie części flot 
angielskiej, przez Spitheao Roadstead d 
Cowes, gdzie zarzuci kotwicę naprzecii 
pałacu Osborne.

D nia następnego adm irał Gervais i kil 
ku innych wyższych oficerów m arynark 
będą u królowej, poczem eskadra wró< 
do Spithead. Czy królowa odbędzie prze 
giąd floty francuz!) iej w Cowes Roadt 
czy pod Spithead, jeszcze nie zdecydowa 
no. W piątek urządzi admiralicja angie] 
ska na cześć oficerów francuskich ba' , 
ratuszu miasta Portsm outh. W sobotę ju 
dzie admirał Geryais wraz ze swymi ofi 
cerami w gościnie u burm istrza w Porte 
mouth, który na przyjęcie zaprosi wielk 
liczbę wyższych nrzędników. Niedziel 
przezuaczono na spoczynek.

W  poniedziałek odwiedzą oficerowi 
rrancuzcy wystawę m arynarską w L o n ij  
nio, równocześuie odbędzie się w ratusz 
m iasta Portsm outh obiad dis-, szeregowcó 
francuzkiej eskadry.

Z powyższego programu można wk 
wnosić, że przyjęcia w loudyńskim Mai 
sion House nie będzie.
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Z różnych sfer i stron.
-o

JUBILEUSZ 
POZYTYWISTÓW WARSZAWSKICH.

Przez

T e o d o ra  Je sk e -C h u iń skie g o.

(Ciąg dalszy).
Z teorjami C om tek spotykamy .się 

wprawdzie już w r. 1844 w dziele Adrjana 
Krzyżanowskiego p. t . : Dawna Polska, ale 
wiadomość ta  przebrzmiała tak dalece, że 
nawet wydawca drugiej edycji tego dzieła 
w lat kilka o tym  fakcie nic a nic już nie 
wiedział. N astępnie w r. 1865, Józefa Śm i­
gielska streściła parę artykułów francuz- 
kieh, przeciwnych pozytywizmowi i po* 
mieścił* kró tką notatkę swoją w „Kółku 
Jcm ow em ", ale i ta praca nie zwróciła na 
glebie uwagi Kraszewski w powieści „Żyd" 
wzmiankował kilkakrotnie o pozytywizmie, 
ale zrobił to tak  pobieżnie i powierzcho­
wnie, Łe żadnego o tym kierunku myślenia 
nie można bym sobie wytworzyć pojęcia. 
Dopiero nD87erna rozprawa ks. Franciszka 
Krupińskiego p. t. „Szkoła Pozytyw na,“ 
pomieszczona w „Bibliotece W arszawskiej" 
(1868 r.) myślących czytelników z nowym 
rodzajem filozofji zaznajamia.

^ p ó ł s ł ó w e k  w r e s z c i e ,  z g a z e  
o i a r s k i c h  n o w i n e k  dowiadywano się 
o Erneście Renanie, jako autorze „Począ­
tków  Chrześcijaństwa. “

Ktokolwiek uczył się jakiejś umiejętno­
ści prawidłowo, wie z doświadczeiJa, co 
warte wiadomości naLyte „pobocznemi stru 
mykauii,* za pośrednictwem ulotnych bro­
szur, rozprawek, powieści, lichych Drze- 
kładów „półsłówek i nowinek gazeciar- 
skich. “

Bardzo też słusznie twierdzi Chmielow­
ski (j. w. str. 2 2 \  źe o „tegoczesnej na­
uce," którą wypisano od r. 1871 na sztan­
darze „Przeglądu" — „młodzież dokła 
dnego pojęcia mieć nie mogła," że słyszała 
coś z boku, domyślała się, ale „wiedziała 
tylko po wierzchu i z nazwiska" (j. w. 
str. 54), czem się tak  butnie przed wa 
lała.

Nadom iar nieprzyrodnicy, lecz prawni­
cy, głównie zaś filologowie wypowiedzieli 
wojnę starszemu pokoleniu. Jakież wyo- 
orażeuie mogli mieć o tej „nauce nowo­
czesnej" w] chowańcy gimnazjów klasy­
cznych, którym szkoła nie dała odpowie­
dniego przygotowania w kierunku właści­
wym ? Żadnego oczywiście, albo przynaj­
mniej bardzo niejasne, dyletanckie.

Chmielowski opowiada (j. w. str. 60), 
że o teoiji Darwina n. p. która narobiła 
swojego czasu tyle wrzawy „nietylko jej 
przeciwnicy, ale nawet zwolennicy nie mieli 
z początku dokładnego pojęcia," że same­
go m istrza angielskiego jego wielbiciele „nie 
czytali."

T ak  samo miała się rzecz z pozytywi­
zmem.

„Jednakże i teraz — zdradza Chmie­
lowski (j. w. str. B5) — gdy się powsze­
chnie w miodem kółku zgodzono na me­
todę eksperym entalną, to miano znowuż 
tylko środek badania, nie zaś treść i re­
tu  ta ty  jego. Było wtedy wiele przeczucia, 
wiele mglistych obrazów, guniło się za 
wieln majakami, sądzą ', że się chwyta za 
kraj szaty, okrywającej prawdę. W śród 
takiego położenia zaczęto coraz częściej 
wspominać o pożytywizm e. N a t u r a l n i e  
g r u n t o w n e j  j e g o  z n a j o m o ś c i  n i e  
b y ł o  n a t e n c z a s  u n i k o g o .  Zna­
lazło się kilku, może kilkunastu, co powo 
dowani sumiennością, zajrzeli do źródła 
skąd mądrość płynęła, odczytali sobie, je ­
śli nie samego Comte’a, to L ittre ’go i na 
brali mniej więcej dokładnego pojęcia o 
metodzie i całości nauki pozytyw nej, ale 
znaczna większość zarówno zwolenników, 
ja k  i przeciwników, z a d a w a l n i a l a  s i ę  
n a  p r ę d c e  g d z i e ś  p o c h w y t a n e -  
mi  f r a z e s a m i ,  modelując je  według 
upodobania i według potrzeby.

Z t ą d  p o w s t a ł y  b a r d z o  d z i w a ­
c z n e  p o j ę c i a  o t e m .  c o  j e s t  p o z y ­
t y w i z m .

Że się Chmielowski nie mija z prawdą, 
że oparł się na fak tach , dowodem tego 
komentarze młodych mędrców, tłumaczące 
znaczenie pozytywizmu

W  „Niwie" (tom I I I ,  str. 98 i następ.) 
w artykule p. t. „Pozytywizm i Pozyty­
wiści* czytamy, co następuje

NA 'ZIEMI
P IA S T Ó W .

4) PO W IEŚĆ
J Ó Z E F A  R O G O S Z A .

fCiąą dalaiy).
Drogi łączące Ujście, Trzciniec i Ko- 

marowo, były szerokie, równe, i tak utrzy­
mane, że nie psnły się ani na wiosnę, gdy 
śniegi tija iy , ani wśród największych słót 
jesiennych. Piasek i kam ień , a tego tu 
było wszystkiego poddostatkiem , z pia­
szczystej bowiem roli, pługi co krok wy- 
orywały to mniejsze, to większe bryły ka­
mienia krzemiemstego, który w epoce po­
topów i lodowców woda tu naniosła, słu 
żyły za najdoskonalszy materjał do budo 
wama dróg pobocznych, które jak  małe 
rzeczki, do wielkiego strum ienia wpadają­
ce, łączyły się pod Komarowem z główną 
szosą.

Każda droga, tak  samo jak  szosa, mia­
ła po obn bokach bądź drzewa dzikie, 
bądź owocowe. I tak ta, którą jechało się 
z Trzcińca do U jśc ia , była obsadzona w 
jednej połowie jabłoniami, w drugiej przc- 
ślicznemi czereśniam i; droga z Ujścia do 
Komarowa należała do mniej powabnych, 
bo chociaż na niej rosły topole nadw iślań­
skie, były one jednak zawsze tak  niemiło-

„ W śród takiego stanu rzeczy, wśród 
przeczuć, mglistych obrazów, majaków, go 
niących cieniów i t. d. wpadł nagle, pra- 
wie współcześnie z darwinizmem, w y r a z  
p o z y t y w i z m .  Powtarzamy wpadł wyraz, 
gdyż u nas, wychowanych podług zasad 
zacofanej pedagogiki, zwykle dzieje się tak : 
słyszymy naprzód dźwięk jakiś, lubujemy 
się nim, lub też ze wstrętem zasłaniamy 
sobie uszy; potem dopiero zjawia się py­
tanie : co też ten dźwięk może znaczyć — 
i łowiąc słuchem lale głosowe, zastanawia­
my się i badamy pojecie. Po nitee wyra­
zu przychodzimy do kłębka myśli. Oczy­
wista rzecz, że przy takiej manipulacji, 
przyswajamy sobie jak  uajtałszywsze wy 
obrażenia.

„Pozytywizm pozwala mówić tylko o rze 
czach zbadanych i wygłaszać prawdy, tru 
dną i mozolną pracą zdobyte.

„Pozytywizm, obcinając skrzydła fantazji 
w nauce, nie pozwala na szumne i bez 
względne orzei zenie o istocie wszechrze­
czy, o najwyższem prawie rozwoju ludz­
kości, o wszystkich wogóle kwestjach, które 
ogromem swoim drażnią ciekawość ludzi, 
chcących wiedzieć wszystko odrazu, na­
tychm iast i bezpośrednio.

„Ale z drugiej strouy wiemy również, 
że po upadku tylu już bezwzględnych sy 
stematów, umysł ludzki znużył się gonie­
niem rzeczy niepochwytnych i chciałby od ­
począć, rozważając i badając sprawy przy­
rody i życia dla siebie dostępne, chciałby 
wiedzieć coś pewnego o tem , co go naj­
bliżej interesuje".

(Ciąg dalszy nastąpi).

Niewytłómaczony napad.
Zastępca komenderującego generała Ka 

talonji gm. Ahumada był, według 'donie­
sienia Kotlnische Zeitung, przed kilku 
dniami przedmiotem niesłychanej zaczepki. 
Podczas, kiedy rozmawiał ze swym adju- 
tantem i kilku innymi oficerami o spra 
wach wojskowych, wpadł do pokojn, w 
rtó rym się znajdowali, niedawno zbiegły 
podoficer, Joaąuin Girunes i strzelił kilka­
krotnie z rewolweru do generała i adju- 
tanta, zadając im lekkie rany. Winowajcę 
natychm iast aresztowano i oddano pod sąd 
wojenny, kióry go skazał na śmierć* W y­
rok miano wykonać nazajutrz. S tary oj­
ciec zbrodniarza rzucił się jednak do nóg 
komenderującego generała Blanco, który 
tymczasem powrócił i błagał o łaskę. Ge­
nerał ulitował się i wyjednał n m inistra 
wojny odłożenie wykonania wyroku śmier­
ci który prawdopodobnie zostanie złu go 
dzony, a kara zamieniona zostanie na do­
żywotnie więzienie. Już poprzednio udał 
się biskup i jak  to tu jest zwyczajem, li­
czne korporacje do królowej z prośbą o 
łaskę dla zbrodniarza, zaznaczając, że cier 
pi cn na pomięszanie zmysłów.

Zajście powyższe trudno wytłómaczyc. 
Slie łatwo także zrozumieć powodu tia- 
laści na koszary bataljonn z M enda, przy 
?laza del Buen Suceso w Barcelonie. Sąd 

wojenny bada tę sprawę i niezawodnie 
skaże czterech napastników, których ujęto, 
na śmierć. Giełdziarze są zdania, że wszy­
stkie zajścia wywołano celem zniżki pa - 
p:3rów publicznych. Mówią przecież, że 
strzelano wśród okrzyków: Eviva la Re- 
publica !

Spostrzeżenia nad ślepymi.
Szereg ciekawych wypadków powrócenia 

wzroku ślepym wzbogacił się niedawno dwo­
ma nowemi przykładami, o których opowia 
da dr. Reuelmau w czasopiśmie niemieckiem: 
Zeitschrifft f .  Psych u. Physiol. d. Sin- 
nensorgane.

Opisane aą mianowicie spostrzeżenia nad 
dwoma SDbjektami, pozbawionymi wzroku 
od urodzenia: młodym człowiekiem, liczą­
cym lat dziewiętnaście, imieniem Rnben, i 
czternastoletnią dziewczyuką. Oboje dotknię­
ci byli t. z w. czarną kataraktą. Ladzie, 
którym wzrok przywrócono, nezą się wi­
dzieć stopniowo, przyczem proces psycho­
logiczny pedobny jest do tego, jaki obser­
wowany bywa u nowonarodzonych dzieci, 
które stopniowo wchodzą w posiadanie u- 
czucia wzroku. Obserwacje te, nadzwyczaj 
pracowicie notowane przez znauego fi­
zjologa Preyera , dostar zyly mu materjału 
do napisania obszernej księgi, która nieda­
wno wyszła w drugiem wydaniu.

Co się tyczy ślepych od urodzeuia, pier­
wsze spostrzeżenia czynione nad nimi, po 
powróceniu im wzroku, opisane zostały przez 
dra Cheselden w roku 1728. „Z początku 
po przywróceniu mu wzroku — pisał Che 
selden — pacjent, 13-letni chłopiec, nie 
miał żadnego pojęcia o odległości. Zdawało 
mu się nawet, iż przedmioty widziane prze­
zeń, dotykają jego oczu, tak samo jak 
przedmioty, które brał w ręce, dotykały 
skóry. Nie miał on także pojęcia o kształ 
cie i Die odróżniał jednej rzeczy od drugiej, 
chociaż były one różne z wielkości i wy 
giądu. Gdy mu podawali przedmioty, które 
znał już z do tyku , wpatrywał się w nie 
uważnie, ażeby je potem poznać; ponieważ 
jeduak w ten sposób przychodziło mu po­
znawać zbyt wiele rzeczy, zapomiuał o nich 
z kolei I tak , między innemi zapomniał, 
jak się odróżnia psa oa k o ta ; wstydził się 
jeduakże przyznać do tego, a wziąwszy ko 
ta  na ręce i sprawdziwszy, że to kot, za 
pośrednictwem dotykn, wpatrzył się w n ie­
go uważnie i dopiero powiedział: teraz to 
już go poznam na drugi raz".

Myśleli, iż będzie mógł prędko odró 
żniać, co przedstawia dany obraz, lecz w 
praktyce okazało się inaczej. Dopiero w 
dwa miesiące po operacji mógł poznać, iż 
na danym rysunkn wyobrażone są lrsy  z 
górami i doliuami. Przedtem myślał, że ma 
przed sobą płaszczyznę i dziwił się, że te 
części rysuufcn, które przez nagromadzenie 
odpowiedniej ilości światłocieni wydają się 
wypnkłemi i nżerównemi, przy dotykaniu 
przedstawiają się jako płaskie. Py tał się 
sam siebie, jaki zmysł go oszukuje. Z po­
czątku wreszcie wszystkiemu, co widział, 
przypisywał zbyt wielkie rozmiary. Wie­
dział naprzykład, iż pokój, w którym się 
znajdował, stauowił część domu, lecz nie 
mógł pojąć, jakim sposobem cały dom mógł 
mieć wygląd większy niż pokój.

Spostrzeżeuia dra Reuelmana przeprowa 
dzone są w spusób bardziej naukowy i po­
dobieństwo z procesem rozwoju wzroku u 
dzieci okazane jest bardziej zroznmiale. I 
tak w pierwszej ehwili, po operacji, ruchy 
oczu Rubeaa były nieprawidłowe i przy­
padkowe. Nie umiał on jeszcze zatrzym y­
wać wzroku na danym przedmiocie, co wię­
cej zdoiność tę musiał zyskiwać z pewnym 
trudem i przy pomocy przyzwyczajenia. 
Tak samo jak dziecko, operowany tracił z 
oczu przedmiot, na ktćrym wzrok zatrzy­
mał, jeżeli przedmiot ów był w ruch wpro­
wadzany.

W pierwszych chwilach Ruben nie mógł 
zanwazyć ludzi, stojących z boku, a spo­
strzegać ich zaczynał wtedy, gdy zaczynali 
się ruszać. Z początku nie mógł poruszać 
oczami inaczej niż razem z głową; przed­
mioty wprost przed oczami znajdujące się 
chwytał pewno, nie bez obawy jednak do­
tykał stojących na boku. Sądzić o odległo­
ści nauczył się bardzo powoli i jak dzie­
cko próbował chwytać widziane przedmio­
ty. Chociaż za pośrednictwem innych zmy­
słów miał już wyobrażenie o świecie ze 
wnętrznym i o jego rozmiarach, posiłkując 
się wzrokiem nie mógł odróżnić kuli od 
tarczy, szbścianu od płaszczyzny kwadrato­
wej. Sześcian od kuli przychodziło odróżnić 
mu łatwiej, nie mógł jeduak powiedzieć na 
zasadzie samego tylko wzroku, który z 
tycli przedmiotów będzie okrągły, a k tó ­
ry zamknięty jest linjami, spotykającemi 
się pod kątem. Używając tylko wzroku nie 
umiał Ruben liczyć przedmiotów. Gdy trzy ­
mali przea nim dwie, trzy lub kilka zapa­
łek, w odległości około cala jedna od dru 
giej, wiedział o tem, że ich jest kilka, 
przeliczyć wszakże nie był w stanie.

Jeszcze bardziej jr.skrawe rezultaty dało 
doświadczenie z czarnemi, okrągłemi plama­
mi na tle białem. Lecz przenosząc głowę 
od jednej do drogiej mógł nakoniec Rnben 
je porachować. Gdy dwie stojące przed 
nim zapałki położonu jeduę na d rugą , my­
ślał, że to nowy przedmiot i dopiero po 
dotknięciu ich widział, że to te same za 
pałki tylko inaczej ustawione.

Obserwacje, czyuione na dziewczynie, da­
ły też same prawie rezultaty.

W igóle spostrzeżenia dra Reuelmana 
służą jako potwierdzenie tak zw. empiry­
cznej teorji wzroku, której jednym z naj­
główniejszych przedstawicieli był znakomity 
Helmholtz.

2 Ia  771610 k w i a f c w !
(Rzecz dzieje się w Petersburgu).

Prezydent miasta (do swego sekretarza). 
Iwanie Aleksiewiczu, czyście odpowiedzieli 
na depeszę mera z C herbourga?

Sekretarz. Tak Depesza 25 słów, za 
płaciłem 3 rs. 75 kop.

Prezydent. Ale, czy serdeczna ?
Sekretarz. Proszę posłuchać: „Tysiączne 

dzięki za wasze sympatje, Szczęśliwy je ­
stem, przesyłając wam podobne życzenia. 
Pozdrowienie braterskie gorące uściski. 
Niech żyje F ra u c ja !“ »

Prezydent. Bardzo pięknie, a merowi w 
Rouen ?

Sekretarz. Tak samo. Depesza 25 słów, 
zapłaciłem 3 rs. 75 kop.

Prezydent. W ybornie. (W chodzi wo­
źny).

W oźny  Telegram
) ’rezydent. P a  d a w a j !  (czyta). M er z 

Perigueux. Dziękuje, winszuje, ściska. Od 
powiedźcie mu Iwauie Aleksiejewiczu.

Sekretarz. Cz} tak sim o?
Prezydent. Wykreślcie 5 wyrazów. De 

peszą musi kosztować najwyżej 3 ruble.
Woźny. Drugi telegram.

Prezydent. O d mera z Cayaillou. Cału­
je. nas, ściska, kocha szalenie. Do djabła! 
ale budżet na depesze nie je s t wielki, T rze­
ba jednak odpowiedzieć, lecz nie więcej, 
jak  10 słów.

Woźny Dwa tel igram y
Prezydent. J e s z c z e ! . . .  Jedna z Crepy, 

druga z Rooamadour. Iwanie Alekijejewi- 
czu, krótko —  „Niech żyje Francja — 
pozdrowienie". Aż nadto wystarczy.

Woźny. Przyniesiono 15 telegramów.
Prezydent. Do k roćset! to za wiele. Od 

powiedzieć: „Niech żyje Francja!"
W oźny (wchodząc). Cały wagon telegra­

mów.
Prezydent (ze wściekłością). Do stu ty ­

sięcy kartaczó w ! Oni nas uduszą z tej 
miłości. Iwanie Aleksiejewiczu, wiele jest 
gmin we F ranc ji?

Sekretarz Trzydzieści sześć tysięcy 
Prezydent.. Gdybyśm y chcieli odpowia 

dać, chodzilibyśmy bez butów. Wrzucie 
wszystkie depesze do p ie c a .. .

Ze stołu redakcyjnego.

A  Czesław Pieniążek : Szare godziny ,
drobne obrazki z życia — Z ilustracjami 
Władysława Rossewskiego. — Kraków. — 
Nakład Gebethnera i Spółki, 1891. Str. 
237.

Nie po raz pierwszy bierzemy książkę 
p. Czesława Pieniążka do ręki i znajduje 
my w niej wysokie za ltty  jego sympaty­
cznego pióra. Utwory beletrystyczne zna­
uego pisarza czyta się zawsze z wielką 
przyjemnością, dobrze wybrany temat, obro­
bienie piękne i styl potoczysty, jasny i 
pełen malowniezości, sprawiają, że każda 
powiastka autora Szarych godzin trafia do 
umysłu i serca szerokiego koła czytelni­
ków. W opowiadaniu „Na balu" (taki ty 
tlił nosi pierwsza nowela w niniejszym 
zbiorzp), spotykamy się z przedmiotem mi­
łym i ujętym w formę artystyczną; „W il­
kołaki" drgają głębokiem uczuciem i prze­
mawiają do wyobraźni; „Wojna białej i 
czerwonej róży", otwiera przed nami dzie­
je małego miasfa i charakteryzuje życie 
prowincjonalne w sposób dosadny, dowci­
pny ; „Pan Antoni" odznacza się rysami 
idealnego charakteru, który boryka się 
? otoczeniem eiężkiem; widnokrąg w opo- 
wiadanin jest smutny i zachmurzony. Inue 
nowele: „Miss Right"^* „ Wicunia", „Oże­
niłem wnjaszKa", „Jak się ożenić", „Z rnin 
życia" — posiadają wiele przymiotów we­
wnętrznych i są pełne wartości a rtysty ­
cznej. Autor opowiada doskonale, rozwija 
fabułę umiejętnie, podmalowywa tło z po 
czuciem estetycznym i wywołuje wrażenie 
odpowiednio silne. Przebiega się też karty  
zbioru p. Pieniążka z ciekawością, a kiedy 
zamykamy książkę, jesteśmy autorowi wdzię­
czni za kilka chwii spędzonych na miłej 
rozrywce.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  Międzynarodowy kongres literacki nie 
odbędzie się prawdopodobuie wcale w tym 
roku. Jak  wiadomo, miał się odbyć w Ber­
linie, lecz paryskie stowarzyszenie lite ra ­
ckie i artystyczne, w ostatniej ehwili orze­
kło, iż miejscem zebrania będzie Medjolan. 
Tymczasem berliński Bórsen-Courier dono­
si, iż medjolańskie stowarzyszenie lite ra­
ckie zawiadomiło stowarzyszenie paryskie, 
że kongres w Medjolanie wyznaczony jest 
dopiero na rok przyszły.

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAW SKI

Pomimo odstraszających przykładów, 
emigracja do Brazylji na jeduą chwilę nie 
ustaje i codziennie po kilka, lub kilkana 
śeie osób wybiera się za ocean. Większość 
jedzie za legulnemi paszportami, a przed­
tem musi się jeszcze wykazać kwotą 500 
rubli, na pokrycie kosztów podróży i u- 
trzymauie na miejscu przez pewien czas. 
Mimo tych trudnych waruuków, gorączka 
emigracyjna pożera coraz to nowe ofiary. 
Widocznie nigdy nie braknie ludzi niedo­
świadczonych i naiwuyeh.

* W krótce utworzonem będzie Towarzy­
stwo zabezpieczenia od kradzieży, z kapi­
tałę n 500.000 rubli. Odnośny statu t prze­
słany został do zatwierdzenia ministerjum 
w Petersburgu. W yuagiodzenie za kradzież 
o tyle będzie przyznane, o ile nie zostanie 
wykrytą kradzież w przeciągu 3 miesięcy.

* Kurator Apuehtin z powodu słabuści 
otrzymał nrlop na 2 miesiące. Czy przy­
padkiem ten urlop nie jest przegrywką do 
dymisji — o której dość głośno zaczynają 
mówić w Warszawie.

KURIER WILEŃSKI.
* Urzędowe Kowieńskie Gabernialne Wie 

domosti zamieszezaią taką n o ta tk ę :
„Od pewnego czasu lichwa w Kownie za­

czyna przybierać .iiną , niebezpieczniejszą 
i trudniejszą do skontrolowania organizację. 
Bogaci lichwiarze, obawiając się odpowie­
dzialności, operują za pośrednictwem całej 
zgrai agentów, którym powierzają swe ka­
pitały. Weksle bywają wystawiane nie na 
imię głównego lichwiarza, lecz na imię agen­
tów, którzy za trudy swe pobierają pewien 
procent zarówno od lichwiarza, jak od wy­
stawiającego weksei. Konieezuym warun­
kiem do otrzymania pożyczki jest żyro; bez 
podpisu żyranta uzyskanie pożyczki jest 
niepodobieństwem. Norma procentu przy 
operacjach lichwiarskich wynosi najczęściej 
50. Rozmiary proceutu zmieniają się zale­
żnie od stosnuków materjalnyeb dłużnika, 
od wysokości sumy i od terminu wypłaty. 
Najwyższy procent opłaca się od mniej­
szych sum, w tym wypadkn bowiem sięga 
on nieraz do stu. Epilog operacyj lichwiar­
skich rozgrywa się najczęściej w sądzie. 
W biurze sędziów pokoju na każdem po- 
siedzeuiu spotyka się agentów, pozostają 
cyeh w usługach głównych lichwiarzy, Po 
bliższem zbadaniu organizacji liehwi rstwa 
w mieście przychodzi się do wniosku, że 
lichwiarze utworzyli jedno stowarzyszenie, 
którego członkowie dążą do tego samego, 
ściśle określonego celu, a osiągnięcie go 
ułatwia im muóstwo agentńw«

KURJER WIEDEŃSKI.
* Samobójstwo młodei pa^y małżeńskiej 

wstrząsnęło cały Wiedeń do głębi. Na Ru- 
dolfsheimie niejaki Stnndnnr miał sklepik 
artykułów spożywczych. W zeszłym mie­
siącu sklepikarz, liczący 29 la t wiekn, o- 
żenił się 24-letnią dziewczyną. Hande] 
szedł im nieświetnie, zwracanie się o po­
moc do rodziny nie przyniosło żadnych re ­
zultatów. Stundner więc napisał do ojca 
żony, iż oboje idą szukać śmierci w nur­
tach Pur.aju. Gdy stary pośpieszył do mie­
szkania zięcia, nie znalazł już nikogo. W 
najwyższej trwodze udał się więc do poli­
cji, która rozpoeząwszy poszukiwania, zea- 
lazła na brzegu Dunaju części ubrania mał­
żonków, a potem w wodzie dwa trupy. De­
speracka para rzuciła się do wody jedno­
cześnie, związawszy się poprzednio sznu­
rem.

KURJER PRASKI.

* Do Pragi, na vi y»tawę przybyło w tych 
dniach z kresów czeskich z okolic Pilzna, 
ze szkoły krzimieckięi około 40 dziatek 
czeskich, dziewcząt i chłopców w pięknych 
strojach Indowych. Dzieci ofiarowały na­
miestnikowi Czech, hr. Thunowi wieniec, 
uwity 7 kłosów i kwiatów polnych i za ­
śpiewały hymn ludowy, następnie: „Kde 
domow moj". Krimiee są ostatuią czeską 
basztą na zachodzie, odwiedziuy dziatwy 
szkolnej mają więc dla praskiej publiczno­
ści szczególne znaczenie. Podróż do Pragi 
umożebniła dziatwie, datkami swemi książę­
ca rodzina Lobkowiców i kilku patrjotów 
czeskich.

* Uroczystość koronacji czeskiego króla, 
przypadająca na dzień 6 wrześuia obcho­
dzoną będzie w całych Czechach, na Mora­
wie i iSlązku. W tym eein czynią się dziś 
jnź odpowiednie przygotowania. Urządzone

zostaną pochody historyczne, w miastach i 
wsiach odbędą się iluminacje i wygł iszune 
zostauą stosowne odczyty.

KURJER PARYSKI.
* Admirał G errais jest obecnie bohate­

rem dnia i każdy przeciętny patrjota +rau- 
cuski, stara się posiadać jego fotografję 
Od dwóch tygodni wszyscy paryscy foto­
grafowie są w oblężeniu, ale niestety, za- 
deu z nich nie posiadał fotogralji maryna­
rza, który tak dzielnie spijał toasty na 
cześć „wszeehpotężuego cara i świętej Ro 
sji". Dla czego? —  dla tej prostej przy­
czyny, że admirał nigdy się w życiu nie 
fotografował i przed żaduym malarzem ni­
gdy Die pozował.

Fotograf, któryby zdjął jego podobiznę, 
może być pewnym zrobienia fortuuy w bar­
dzo krótkim czasie.

* Socjaliści paryscy chcieli swemu pa- 
trjarsze, Joffrinowi, wystawić wspaniały 
pomnik. W tym celu ogłoszono konkurs, 
do którego zgłosiło się kilku rzeźbiarzy. 
Niestety ! kosztorys wyuosił 100.000 frau- 
ków, a tu, pomimo krzyków, nawoływań i 
gorących odezw, zebrano zaledwie 5000 
franków. Naturalnie spuszczono z tonu i 
„papa Jcffrin", jak  go powszechuie nazy­
wano, musi się zadowolić arcyskromnem 
popiersiem, w formie medaljonu, umieszczo- 
nem na wierzchu kolumny wysokiej 3 me­
try i 30 centymetrów. Dodać jeszcze po­
trzeba, że rzeźbiarz p. Suche!et wykonał, 
pomnik bezinteresownie, gdyż nie było z 
czego zapłacić jego pracę.

KURJER LONDYŃSKI.
* Henryk A rtur Johus, jedeu v. muiąj 

zuanych dramaturgów angielskich, nająi 
sobie w Londynie cały teatr, gdzie zamie­
rza wystawiać wyłączuie swoje sztuki, aby 
w ten sposób uwolnić się od despotyzmu 
aktorów i wymagań dyrektorów. W ode­
zwie do publiczn"ści, Johns przy tacza, iż 
Seribe i Dumas ojciec mieli w Paryżu 
teatry, gdzie wystawiali tylko swoje wła­
sne sztuki. Ciekawa rzecz, jak Johns wyj­
dzie na swej entrepryzie, złośliwi bowiem 
twierdzą, iż nowy właściciel teatru zapo­
mniał w odezwie swej dodać rzeczy na j ­
ważniejszej, t. j. iż tak Seribe, jak Dumas 
ojciec m ieli. . .  talent.

E O S K A ITO Ś e i
F a łs zyw y hrabia, W początkach sió­

dmego dziesięciolecia niemało nai obiła wrza­
wy sprawa małżeństwa córki księcia Per- 
signy, ministra Napoleona Iii-g o  Znana 
z piękuości dziedziczka znacznej fortuuy 
zakochała się w niejakim Fiszerze, synu 
handlarza chmielem z Pragi i wyszła za 
niego, odrzneąiąc najwspanialsze partje 
w krajn. Małżeństwo to wkrótce rozerwała 
śmierć, zabierając młodą księżniczkę, a po­
zostawiając zamożnego posagiem jej wdowca. 
W marcu r. b. dzienniki frainsuzkie podały 
wiadomość o zaślubinach pomiędzy panią 
Mnnlferrier, córką jednaj z najstarszych 
rodziu Francji, a niejakim hrabią Ch6vriers. 
Wkrótce potem trybunał pa^yzki otrzymał 
zawiadomienie bezimienne, jakoby wrzeko- 
my hrabia Chevriers nie kim inuym był, 
ak właśnie Fiszerem, mężem niegdyś księ­

żniczki Persigny. I oto wykazało śledztwo, 
iż były handlarz chmielu , przy pomocy 
urzędnika Rigaulta, za cenę 1,000 fr. sfał­
szował nazwisko, co oc ywiśeie poprowa­
dziło go przed kratki sądowe. Fałszyw y' 
hrabia jest dziś bohaterem dłiia nad Se­
kwaną, na co zresztą tam, jak wiadomo nie­
wiele potrzeba.

Jeszcze się nie urodził. Przebywający o- 
beenie w Edenkoben nad Renem, miody czło- 
wiek, syn pińskiego feldwebla, otrzymał w 
tycb duiach urzędową wiadomość, i ż . . .  się 
wcale nie urodził! Młodzieniec wie dosko­
nale, iż ujrzał światło dzienne w Metzu w 
1871 r., lecz niestety, księga urodzeń nie 
zawiera wcale jego nazwiska, i tym sposo­
bem władza nie chce go przyjąć do odsłn- 
żeuia jednorocznej służby. Z tem się młody 
człowiek godzi, ale z drugiej strony ma o- 
gromuy kłopot, gdyż pragnie się ożenić, a 
wubee braku m etryki, nikt mu nie będzie 
chciał dać ślubu. Ten ostatni punkt jest 
powodem, iż „nieurodzony“ w drodze Bą- 
dowej chce dowieść niewiernym Tomaszom, 
iż się urodził, o czem sam jest, natnraluie, 
głęboko przekonany.

siernie popodcinaue, że za całą ozdobę zo 
stały im zaledwie skromne wierzchołki ; 
weseltj znowu wyglądała droga między 
Trzcińcem a Kom arowem , na tej bowiem, 
zielonemi warkoczami szumiały brzozy, 
jak  śnieg białe, największa zaś rozmaitość 
panowała na szosie, gdyż tu, co tysiąc me 
trów, drzewa się zmieniały. Z początku 
rosły czereśnie, dalej brzozy, po nicli bie 
gły topole nadwiślańskie, na przestrzeni 
czwartego kilom etra w.działo się jabłonie, 
nareszcie pod miastem samem spotykała 
podróżnika prawdziwa niespodzianka, tu 
bowiem wjeżdżał on w piękną aleję klo­
nową.

Drzewa i owoce były własnością tych 
gmin i dziedziców, którzy je  ia  swojem 
terytorjum  sami pielęguowali, gdzie zaś o- 
soby prywatne zapomniały drogi obsadzić, 
tani rząd zaraz sam to uczynił, lecz i d o ­
chód ztąd płynący, potem do własnej cho­
wał kieszeni.

N a szosie, przed każdem drzew em , by 
je  uchronić od uderzeó, stał kamień dość 
wysoki, jak  śnieg biały, u góry na czarno 
pomalowany. Cs w wiecznem milczeniu 
pogrążeni drzew obrońcy, przypominali 
Kamedułów w białych sza tach , a w czar­
nych kapeluszach, którym v\o!no tylko m y­
śleć, lecz nie mówić.

Pola były wszędzie starannie uprawione, 
nigdzie nie widziało się ani jednej grrędy 
odłogiem leżącej, mimo nie wielkich ziemi 
zasobów, zboża były rosłe, konicze zwar­
te i ciemne, buraki ogrom ne, koósk< ząb 
tak  w ysoki, że ułan na koniu mógł się w

nim łatwo schować. Każda piędź roli, ka­
żda bruzda, nosiła tu  na sobie wyraźnie 
piętno mozolnej pracy człowieka, drzewa 
zaś w borze między Trzeińoem , a K om a­
rowem, tak były czyste i porządne, że zda­
wało się prawie, jakby je  lud-.le przynaj 
mniej raz  na tydzień myli i czesali.

T ak  wyglądał ten zakątek wielkopolski, 
leżący niedaleko granicy niemieckiej, gdzie 
od lat dwudziesto k ilku , Wojciech Zolę- 
dziak m ieszkał, ryby łowił i Boga chw a­
lił.

S tał on ciągle w czółnie i ćmiąc faje­
czkę, rozglądał się to w prawo to w le­
wo, przyczem półgłosem z sobą rozm a­
wiał :

— Piękny kraj, bardzo piękny, i nie 
żal by było człowiekowi żyć w nim i u- 
m ierać, gdyby nie te luterjany !. . .  A 
gdzieś to się ro d z i, jak grzyby po de- 
szczn. . .  Choć nie posiejesz, on zejdzie. . . 
Jeszcze la t temu dw adzieścia, wszystko, 
co tu  widać, było w rękach naszych dzie 
dziców, dziś ostali się ty lko : pan Miliń 
ski i hrabia z U jśc ia , chociaż Bóg tam 
wie, czy ten drugi jeszcze Polak. Jego 
ludzie pow iadają, że on ni pies, ni baran, 
włóczy się ciągle po Berlinach i P arjżach , 
a jak  do domu przyjedzie, to jeno d o  fran­
cusku ze swoim kamerdynerem rozmawia. 
T fu ! z takim Polakiem i katolikiem ! . . .  
Fan Miliński już in s z y . . .  ten sprawiedli­
wy Polak i rzetelny katolik. Szkoda ty l­
ko, że mu gospodarstwo nie najlępiej i- 
dzie. Ale kto temu winien, jeżeli nie Nietn 
czyska przebrzydłe? Ten łakomy baron z

Komarowa już oddawna łapę po T rzci­
niec wyciąga —  i cud jeszcze wielki, że 
pan Miliński dotąd mu się nie dał. Dobre 
panisko, bardzo dobre, szkoda by go było!

Wyjął z ust fajkę, splunął i wytrząsa­
jąc z niej popiół na dłoń lewej ręki, tak 
dalej m ów ił:

— A jakie to harde, jakie zuchwałe! Z 
Komarowa zrobili już między sobą Geu- 
selberg, z Ujścia Leśnego — W aldusch, 
Trzciniec chcieliby także naciągnąć na 
swoje kopyto i przechrzcie po lnterjańsku, 
bo im trudno katolickie nazwisko wymó 
wic, ale niedoezekanie w asze, psiepary, 
n ie ! Jeszcze wam nasz Trzciniec kością 
w gardle s ta n ie ! .. Przecie pan Bóg nas tu 
pierwej stworzył, a wyście tylko do nas 
wleźli, więc nie wy macie nasze wsie na­
zywać, jeno my sami Mówcie Genselberg, 
W aldusch, licho wie, ja k  jeszcze, a my 
przecie nie zapomniemy, że to Komarowo
i Ujście L e śn e ... S trach! jak i to naród 
niebezpieczny, a grubiański. Czy by to z 
nas który szedł tam. gdzie go nie proszą, 
a oni pchają się wszędzie sami i nie u- 
stąpią, choćbyś ich kijem pędził. Jeszcze 
temu trzy lata, r ie  było u nas we wsi, 
ani jednego Niemca, teraz są już trzy ro ­
dziny, a dzieci n nich wszędzie, jak  ma­
ku. Sprawiedliwemu katolikowi biedactwo 
nie chowa się, wymiera, a u nich rodzi 
się to i żyje, jak  k ró lik i.. Tfu! z takim  
narodem .. Dobrze mi raz nasz jegomość 
powiedzieli, gdym go pytał, zkąd u nas 
bierze się nasienie niemLckie. Jegomoś*ć 
wziął mnie wtedy za rękę, a była zima i

wielki w iatr na dworze, przyprowadził do 
okna i kazał dłoń pod niem położyć — 
W ieje? —  zapytał, „Ta wieje" -— odrze­
kłem — Widzisz, mój Wojciechu — je ­
gomość na to powiedzieli — wiatr wdzie­
ra się do izby, chociaż okno dobrze zam­
knięte i nigdzie szpary nie ma. A jakże 
niermecka mowa i obyczaj nie mają wci­
skać się do naszych domów, skoro my 
drzwi i okna przed niemi na oścież otwie­
ramy ? O ! mój Wojciechu, nie tyle oni 
winni, że do nas lezą, bo jak  kto głodny, 
to musi za domem szukać kawałka chle- 
ba, oni zaś u siebie mają ziemię jałową, 
ile myśmy grzeszni, że ich nietylko do 
siebie wpuszczamy, lecz jeszcze się na nich 
zapatru jem y! — Święte słowa jegomości, 
św ięte!..

Rybak zatrząsł się, pięść zacisnął i s tra ­
szliwie zaklął. N a pim ięć przyszedł mu 
syn rodzony. Schował fajkę do kieszeni, 
silną dłonią wiosło ujął, kilkoma uderze­
niami czółno z portu wyprowadził i ostry 
dziób jego skierował ku wschodowi.

Snać nie był jeszcze całkiem spokojny, 
skoro do domu nie wracał.

Z wieży kościelnej odezwała się sygna­
turka, wzywająca na nabożeństwo. Perliste 
jej dźwięki niewyraźnie fa'a fali podawała 
póki nie obiły się o ucho rybaka... W te- 
dy on zdjął kapelusz, przeżegnał się nabo 
żnie i czółno nawrócił.

IV .
Izba, do której M aryna weszła po sto 

ezonej bitwie z sąsiadkam i, była biała,

przestronna i widna, ale nie wysoka Przy 
drzwiach, nad któremi bogobojnj gospo­
darz wypisał początkowe litery Trzech 
królów i rok bieżący, K . -|- M. +  B. +  
1881, stała na lewo nie wielka szafa z na­
czyniem kuchennem nad nią półki z tale­
rzami fajanBowemi, między któremi widać 
także było kilka filiżanek z pozłacanemi 
brzegami i dwie flaszeczki kolorowe. Za 
szafką rozsiadła się skrzynia potężna, że­
lazem okuta, mieszcząca prawdopodobuie 
w swem wnętrzu odzież i pieniądze; dalej 
pod oknem, które na podwórze wvchodzi 
ło, zajął miejsce długi stół sosnowy, przy 
nim kilka sto ików ; pod ściauą przeciw­
ległą dwa łóżka jesionowe dopełniały um e­
blowania

Po prawej stronie drzwi wclmdowych, 
a naprzeciwko półek z talerzami widać 
było piec duży, nie bardzo foremny, brzu­
chaty, postawiony z niehieskawych płyt 
kaflowych, który z boku miał troje drzwi­
czek żelaznych, zamykających tyleż otwo­
rów. Na dole paliło się węglem, w śro­
dku była angielska kuchenka, na górze 
rura, służąca do wypiekania potraw, bądź 
też, gdy piec był zimny, do przechowy­
wania chleba, na który myszy zawzięcie 
polowały. W e frontowej ścianie pieca m ie­
ścił się kociołek miedziany, z nakrywą 
silna i szczelnie się zamykającą, który Co
dzieó rano M aryna własną ręką czyściły
gdyż on był chlubą je j ognisk l dom 
wego.

(Ciąg dalszy nastąpij.
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Kronika miejscowa.
Kalendarz- D ziś: 

na ; ju tro : W igilja;
śś. Hipolita i Kasja- 
św. Euzebjnsza.

Rocznice. Dnia 13 sierpnia 1768 roku 
Moskale sztnrmnją natarczywie do Krako- 
wa. Całą siłą nderzyli na bramę Sławkow­
ską. Konfederaci barscy od 4 rano do 6 
wieczorem walczyli wytrwale i wreszcie 
Moskali odparli.

Iwan Groźny nie przebierał w środkach 
byle tylko osłabiać Polskę, a wzmacniać 
Moskwę. Zachciało się Iwanowi pozyskać 
dla siebie Inflanty, ale Gothard Kettler, 
lennik Polski, nie chciał łamać wiary za­
przysiężonej Zygmuntowi Angustowi, dla 
dzikiego Iwana. Wtedy Iwan zwabił k ró ­
lewicza duńskiego Magnnsa , posiadacza 
wyspy Cesel do Mosawy, mianował go kró­
la” Inflant i dawszy mn wojsko, wyprawił 
na zdobycie togo królestwa. Dnia 13 sier 
pnia 1570 wkroczył książę duń*Ł  do In ­
flant, ale pobity uciekać mnsiał. Iwan v(ro 
źny obszedł się z nim najgorzej, w.dząc, 
ie  już polityce jego niepotrzebny, poczem 
książątko wróciło ua swoją wyspę Oesel.

położył

za
z

Zwracam y uwagę naszych szan. abo­
nentów, iż reklamacje z powodn nieode­
brania dziennika są wolne od opłaty po­
cztowej, nie mogą być jednak opieczętowa­
ne, lub zaklejone w kopercie.

JEminencja ku. Kardynał powrócił przed­
wczoraj wieczorem z Biały, dokąd ndawał 
się na uroczystość obchodu 50-letniego jn- 
bilenszu kapłaństwa ks. dziekana z Alzen. 
Dziś JEminencja jedzie do Kent.

Bardzo prosimy, aby niepozwalano so­
bie i: nas żartów z rozporządzenia Najj. Pana 
o języku urzędowym w Galicji. W myśl 
rozporządzenia cesarskiego, jedynie na urzę­
dach podległych ministerstwu handlu, mogą 
być dwoiste napisy (polskie i niemieckie), 
a więc na urzędach pocztowych, telegrafi­
cznych i t. p. Wszelkie kasy podlegają mi­
nisterstwu skarbu, a urzędy temu minister- 
stwn podległe, posługują się tylko jednym, 
t. j polskim językiem, zarówno jak urzędy 
administracyjne, podległe ministrowi spraw 
wewnętrznych. Mamy na ul. Kanoniczej i 
„C. k. powiatową dyrekcję skarbn,” która 
zrozumiana rozporządzenie Najj. Pana, ale tuż 
obok powstała jakaś „ F i l i a l e  d e r  k. ... 
L a n d e s - H a n p t - C a s s e . u Co to zna­
czy? Czy to drwiny z woli Najj. Pana ? 
Czy to pierwsza kropla fali germanizator 
stwa, która znown tłnc o skalę naszą za­
mierza? A już też byłby czas ostateczny, 
aby zrozumieć, że Anstrja nie jeBt niemie 
cką, ale anstrjacką, mającą §. 19 w swej 
konstytucji. Stanowczo domagamy się usu­
nięcia tego nadużycia, którego się zapewne 
tylko przez nieświadomość dopuszczono.

Dzień w czorajszy był również jak po 
przedzający, pogodny i ciepły. Na plantach 
obok cukierni p. Janikowskiego przygry­
wała muzyka „harm onji“ od wpół do dzie­
wiątej wieczór, lecz niedługo, gcyż niepo­
prawny drszcz i tego wieczorn 
kres przechadzkom.

Otwarcie warsztatów arsenalskich
rogatką rakowicką w Krakowie, nastąpi 
dniem l października b. r. Dyrektorem za­
kładu miauowauy jest podpułkownik sztabu 
artylerji p. Benesz.

Ze względu na głębokość wody w W i­
śle na lewym brzegu, wzbronił Magistrat 
kąpania się w W iśle, począwszy od osta 
tniej opaski tamy przed mostem kolejowym 
na Grzegórzkach, aż do budki strażnika a- 
kcyzowego na Grzegórzkach.

Dach na Szkole Sztuk piękuysh, będzie 
jeszcze w ruku bieżącym przekrywany.

Kamienia, ks. Czartoryskich, przy uli­
cy Pijarskibj, połączona krnżgankiem z Mn 
zenm, jest jnż na wykończenin. Na dru 
giem piętrze kamienicy pomieszczoną bę­
dzie aralerja obrazów.

Domy na Kazimierzu W myśl orzecze­
nia znawców, uznał M agistrat jeszcze trzy 
kamienice na Kazimierzu za pustki, oraz 
zarządził bezwłoczne delożowanie mieszkań 
ców. Nadto postanowił zbadać stan innych 
sześciu mdynków, również na Kazimierzu 
w ukolicy bóżnicy.

Zwracamy uwagę urzędów, rozdzielają 
cych t a .  zwane tra fik i, że nie dość jest 
nadać koncesję n, sprzedaż ty ton in , ale 
trzeba też kontrolować, wśród jakich wa 
rnnków sprzedaż się odDywa, aby skarb 
państwa nie cierpiał i pnbliczność nie by­
wała narażoną na nieprzyjemności. W nlicy 
Grodzkiej, w pałacu hr. fStadnickich, jest 
trafika, i zarazem handel papieru pod Br 
m ą: L. Horowitz. Wchodzisz do sklepu po 
marki listowe i tytoń, ale ani msz się do 
gadać, bo: 1-sze żydziaki tłnką młotami o 
pakę, zabijając gwoździe, i przytem wrze­
szczą wstrętnym , dzikim bełkotem, 2-gie 
jakiś żyd bez surduta, w kaftanie bez rę 
kawów, tak, że ręce pokryte tylko koszulą, 
przemawia do ciebie żargonem, mającym 
naśladować niemiecki język. — Zabijanie, 
lnb rozbijanie pak, powinno się odbywać w 
dziedzińcu, w piwnicy lub w jakimś maga 
zynie, a nie w sklepie, do którego uczę 
szcza publiczność , a taki negliż żydowski, 
dziś już nawet na wsi w karczmie nie u- 
chedzi. I  to się dzieje w ulicy Grodzkiej, 
tuż pod Rynkiem cóż dopiero na Kazimie- 
rzn ? Jeżeli gdzie, to jnż tu władza ma 
prawo sprzedawcę tytonin i znaczków po­
cztowych zniewolić do stosowania Bię do 
wymagań cywilizacji, lnb U B U n ą ć  go od 
sprzedawania rządowych artykułów.

Cmentarz krakowski nie znajduje się w 
takim porządku, w jakim by się znajdować 
powinien. Jak  czcimy naszych zmarłych, 
poznać po ich grobach. Członkowie rodzin 
zmarłych najwięcej winni, że cmentarz nie 
jest tak scLludny, jak np cmentarz lwow­
ski na Łyczakowie. Najgorsze wrażenie 
sprawiają pozarastane trawą drogi i cho­
dniki. A przecież w tem mieście umarłych 
znajdują się groby drogich sercu wszys, 
kim Polakom osób, z którego to powodn 
cmentarz często bywa odwiedzany i przez 
nie Krakowian, czyż przeto pou wzglę­
dem porządku powinien pozostawiać tyle 
do życzenia?

Niemców mojżeszowego wyznania co­
raz więcej w Krakowie. Był czas, że jakoś 
znać ich nie było, aż teraz znowu zaczy­
nają z całą arogancją, właściwą sobie, roz­
pierać się po Krakowie. Do składu tyt< niu 
przybywa jakiś długonosy młodzieniec i 
chrapliwą niemczyzną żąda blankietn we­
kslowego. Kupiec się zapytuje, czy ma dać 
polski, czy riemiecki? Nieco za głośno i za 
drażniąco dla polskiego ucha odpowiedział: 
Freilichl ja , ja, n ur deutsche■ Ich bm u  
che nichi polnische Fełzen. Na szczęście 
znalazł się ktoś taki, co temu pann dora 
dził, aby się czemprędzej przeniósł do 
krajów niemieckich a dopokąd gości w k ra­
ju polskim, niechby uszanował patrjotyczne 
nczncia mieszkańców.

Kalectwo Z wilgoci, w  gmachn starego 
ratusza na Kazimierzu, od strony wieży 
znujdnjąca się wilgoć, przyprawiła o kale­
ctwo dwoje ludzi. Wiktora Knlpińska, żona 
stróża miejskich szkół V i VI, doznała 
wykręcenia wszystkich palców u obu rąk i 
zaniemogła na nogi, a sześcioletnia dziew­
czynka, córka cercjana tychże szkół Staui- 
sława Mleko, ociemniała na oba oczy. Bez- 
wątpienia Magistrat, który dotąd z pożą­
daną energją czuwa nad właścicielami pry­
watnych kamienic, uie dozwalając zajmo­
wać wilgotnych mieszkań, zapobiegnie, aby 
na przyszłość nie wydarzały się nieszczę­
ścia, jak powyższe, a zarazem ze względu 
na zupełne ubóstwo kalectwem dotkniętych, 
rozciągnie nad nimi opiekę i zajmie się 
przeprowadzeniem niezbędnej a wymagają­
cej pośpiechu kuracji.

Bezczelność żebraczek. Dochodzą nas 
ustawiczne skargi na zachowanie się że­
bractwa koło kościoła Marjacbiego. N ikt z 
przechodniów nie może spokojnie zatrzy­
mać się w tem miejscu, aby go nie spo­
tkała formalna napaść ze strony rozzuchwa­
lonych bab, zorganizowanych w bezczelną 
falangę. Pomiędzy żebraczkami odznaczają 
się najwyższą brntalnością dwie baby, zda­
je się, że nietntejsze. Kilkanaście osób, 
zwłaszcza pań, narzeka słnsznie, iż coś po­
dobnego dziać się może w pobliżn świąty­
ni i w tak uczęszczanym punkcie. Spodzie­
wamy się, że po raz drugi nie będziemy 
potrzebowali zabierać głosu w tej sprawie, 
ponieważ mamy nadzieję, iż ci, od kogo to 
z rleży, zechcą nieprzyzwoitość niniejszą u- 
sunąć jak najprędzej.

Ulica Kanonicza dosyć ma jnż z tem 
kłopotu, że w niej umieszczono areszty po­
licyjne. Roje włóczęgów, opojów, wszelkie­
go rodzaju istot prowadzi tamtędy lnb wy­
puszcza z aresztu policja, co połączone z 
krzykiem, płaczem, kłótniami, przekleń­
stwami. Często w stręt i obrzydzenie przej 
mują na widok i odgłos scen z przedsionka 
piekła pożyczonych. Na dobitek, jakiś uirih- 
tor psów wypuszcza na noc swego psa na 
ulicę, a pies wyje, szczeka, skomli i zno 
wu wyje i znowu szczeka i znowu skomli. 
Już kilka razy pobudził on mieszkańców, 
a przed dwoma dniami stał się nawet przy­
czyną powiększenia choroby osoby na tyfus

Komisja austro-węgierska do zbadania 
sporu granicznego delegowaną ma być we 
wrześniu lub październiku r. b .“

Nowy gabinet w llolamlji.
Nareszcie ukonstytuował się i p rzedsta­

wił królowi liberalny gabinet holenderski. 
Utworzenie tego gabinetu było połączone 

wielkiemi trudnościami, ze względu na 
,/ażne zadania, jakie nowy rząd czekają. 
Ma on bowiem przeprowadzić program 

beraluego zjednoczenia. W edług tego pro­
gramu, należy jaknajwięcej rozszerzyć p ra­
wo głosowania przy wyborach, zreformo­
wać system podatkowy, a miauowicie za­
prowadzić podatek dochodowy i znieść za­
stępstwo w służbie wojskowej.

Sprawa Parnella.
W ystępując w obronie Parnella 

mywał Freemans Journal, że ten 
naprawił swą winę, pojmując 
0 ’ftliea za ż,,nę. Wobec tego, zaznacza a r­
cybiskup Dublinu w swem piśmie w yra­
źnie stanowisko Kościoła, bo tak się wy­
ra ż a : „W iny cudzołoztwa nie zmywa na­
stępujące małżeństwo, lecz przeciwnie po­
większa, bo grzesznicy zamiast zejść z d ro ­
gi występku, z rozmysłem zawierają pu­
bliczna ugodę, aby dalej postępować na 
tej drodze Tylko wskutek nieznajomości 
zasad Kościoła katolickiego, mógł szkocki 
miljoner Carnegie udzielić Parnellowi n a ­
stępującej rady : „U stąp, ożeń się i w ra­
caj

nfrzy-
ostatui

cierpiącej. Pies szczekał tak zawzięcie, że 
chora nagle zbudzona ze snu, w niebezpie­
czne popadła rozdrażnienie. Możeby też po 
licja zechciała zniewolić amatora psów, aby 
je na noc w swym domu zamykał, a nie 
narażał dla swej fantazji, mieszkańców na 
utratę snu i zdrowia.

Ze stacji ratunkowej. Wczoraj o go­
dzinie wpół do 7-ej rano, zawezwał kiero­
wnik budowy przy ulicy Sławkowskiej, po­
mocy straży ratnnkowej do murarza, który 
nagle podczas pracy zachorował. Po udzie­
leniu pierwszej pomocy, polecono chorego
odwieźć do domn.

O godzinie wpół do 6-tej przedwieczorem 
wpadła do stacji z krzykiem i hałasem 
Magdalena Dudziak, praczka, la t około 40 
licząca, cała krwią zbroczona, znacząc^ po 
drodze swe ślady smugą krwi. Swarliwa 
ta  kobieta, nawiasem rżekiszy, mocno pod- 
ochocona, w kłótni z kumoszką dostała 
garnkiem w głowę, przyczem i ręce były 
mocno pokaleczone. Ranę ua czole długości 
9— 10 cent., bardzo silnie broczącą, zaopa­
trzono odpowiednio.

Policja krakowska przytrzymała dnia 
wczorajszego dwóch wychodźców do Ame 
ryki, z powiatn pilzneńskiego, ponieważ nie 
posiadali ani wymaganych legitymacyj, ani 
dostatecznych funduszów na drogę.

W Podgórzu dnia 9 b. m. zostali na u- 
licy Kalwaryjskiej około godziny 11 w no­
cy dwaj rzemieślnicy napadnięci przez uła­
nów i pałaszami mocno pokaleczeni. Jedne­
go z rzemieślników raniono tak ciężko w 
głowę, że wedle lekarskiego orzeczenia 
prawdopodobnie z ran się nie wyleczy. 
Drugi jest również ciężko ranny.

Usiłowano samobójstwo, w okolicy na­
szego grodu znaleźli pasterze o dwa kilo- 
m etiy od wsi Spytkowice, postrzelonego 
wieśniaka. Jak  się okazało, był to gospo­
darz gruntowy ze Spytkowic, nazwiskiem 
Józef Wikłocz. Obok postrzelonego leżała 
na ziemi jego własna strzelba. Wezwany 
niebawem dr. T archalsk i, udzielił Wikło 
czowi pierwszej pomocy. Wedle zdania le­
karza jest nadzieja, że ranny wyzdrowieje. 
Jak^ się okazało, Wikłocz sam strzelił do 
siebie w zamiarze pozbawienia się życia, a 
przyczyną miłowanego samobójstwa miała 
być sprzeczka domowa.

C 3tatma poczta.

Sprawa o Morskie Oko.

Przymierze chińsko-japońskie.
Między rządami chińskim i japońskim  

toczą się rokowania w sprawie ścisłego 
przymierza. Chiny pragną rzekomo, aby 
wschodnio azjatyckie ludy połączyły się 
przeciw zaborczej polityce Francuzów, ale 
zdaje się, że to tylko protekst do zawar­
cia bujuszu celem zupełnego wyparcia z 
wschodniej Azji wpływu mocarstw euro 
pejskich.  ̂ Zarówno Chiny jak  Japonja, 
pragną widocznie skorzystać ze zdobyczy 
cywilizacyjnych, ktćrem i dzieliła się z te 
mi państwami tak  wspaniałomyślnie E u ­
ropa.

Niepokoje w Hiszpauji.
Za sprawców ostatnich zajść, uchodzą 

powszechnie rewolucjoniści. Z tego powo­
du zwrócono na nich pilną uwagę. Pewną 
liczbę zwolenników Zorilli aresztowano.

Ten ostatni przyjmował świeżo w P a ­
ryżu przypadkowo redaktora dziennika 
Correspondenzia de Valen ia i oświadczył 
mu, że dopiero od niego dowiedział się o 
wspomnianych zajściach, które stanowczo 
potępił.

Martinez Campos oddał swa szkołę wła­
dzom do dyspozycji na wypadek rewo 
lucji.

W kołach wojskowych zarzucają gene 
rcłowi Blanco, że zgrzeszył zbytnią iag„ 
dnośoią, wobec sprawcy zamachu na ge 
nerała Ahumada i jego adjutanta.

L w ó w  12 sierpnia. Z Zakopanego te­
legrafują do Dziennika Polskiego: Na
żądanie ministerstwa sprawiedliwości u 
dzielił sąd powiatowy nowotarski jeszcze 
w zeszłym miesiącu rządowi centralnemu 
we W iedniu, oryginalnych ak t sądo­
wych o znanych zajściach nad Morskiem 
Okiem w dniu 4 lipca. Ponieważ zaś wnie­
siony przez ks Hohenlohego rekura prze­
ciw orzeczeniu sądu w Nowym Targu nie 
może być bez wspcmnianyi h ak t sądo­
wych załatwiony, przeto cała sprawa się 
opóźnia, a zwłaszcza wykonanie postauo 
wień znanego wyroku nie mogło dotycE 
czas być uskutecznionem. Węgrzy tymcza­
sem z każdego dnia zwłoki korzystają 
nie przebierają w środkach, aby na spor- 
nem terytorjum  prawo własności wykony 
wać.

I
Napad na króla duńskiego.
C h ry s t ja n ja  12 sierpnia. Tagbladet do 

wiaduje się, że w Kopenhadze napadło 12 
pijaków króla C hrystjaua, jadącego powo­
zem, chcąc go wraz z powozem wrzucić 
do rown.

Wiedeń 12 sierpnia. Z Londynu do­
noszą, że admirał Geryais odrzucił zapro 
szenie na bankiet w Mansion-House.

Zagrzeb 12 sierpnia. Hecatska otrzy­
muje wiadomość z Trjestn o ukonstytuo 
waniu się Zarządu szkolnego związku „Le 
ga nazionale“, liczącego 2000 członków.

Praga 12 sierpnia. W  jesieni ma się 
odbyć zjazd staroczeskich mężów zaufania 
w celu ułożenia programu dalszego postę­
powania.

Berlill 12 sierpnia. Książę Bismarck 
oświadczył deputowanemu Heidemanowi, 
ż e  zniżenie ceł zbożowych uważa z g u b n e m  

dla Niemiec.
Kissingcn 12 sierpnia. Bismarck od­

powiedział deputacji studentów : „Jeśli
Niemcy będą zgodne, to samego djabła 
wygonią z piekła. Strzeżcie się w aśn i!“

Petersburg 12 sierpnia. Carewicz przy­
był do Urałska.

Petersburg 12 sierpnia. Czerniec Tie- 
bon, który się udał z ekspedycją Maszko- 
wa do A bissynji, powróć’! tutej z czer i- 
cem Grzegorzem. Obydwaj wrócili się 
z pół drogi.

R zy m  12 sierpnia. Zbankrutował boga­
ty bankier RafaeJi

R z y m  12 sierpnia. W  Florencji odbył 
się meetiug przeciwko tróiprzymierzu.

Parjż 12 sierpnia. Obiegają pogłoski, 
iż grecki król Jerzy, złożył wizytę Carno­
towi.

S o fja  12 sierpnia. Rząd bułgarski za 
żądał od Rosji wydania Rirowa, don..ńe 
manego współwinowajcę w zabójstwie Bel- 
czowa.

BlałOgród 12 sierpnia. Odjek pisze z 
powodu podróży króla Aleksandra do I- 
rc h lu , że podróż ma na celu zapobieżenie 
możliwym nieporozumieniom pomiędzy o- 
bu rządami. Ponieważ A ustrja życzy sobie 
rozwoju i samodzielności państw bałkań­
skich, przeto przyjaźni obu państw nic nie 
stoi na przeszkodzie.

K a lk a t t a  12 sierpnia. Uwięziono cały 
skład redakcji j< dnego z pism za artykuły 
podburzające. W ydawca i główny redaktor 
uciekli.

Król Aleksander w  Ischlu

księżniczki: Elżbieta i AuguUa, hr K al- 
nofey i orszak króla A leksandra.

Iś c ili  13 sierpnia K ról serbski otrzy- 
m d  od cesarza wstęgę orderu św. Szcze 
pana, Risticz wielką wstęgę orderu Leo- 
jolda, Pasicz i Simicz ordery korony że- 
aznej pierwszej klasy.

Is c lll  '3  sierpnia. Król serbski p rzy j­
mował hr. Kalnukyego, cesarz natom iast 
udzielił posłuchauia RisŁczowi i Paniczo­
wi. Po południu odbyła się przejażdżka po 
jeziorze Wolfgang. Wieczorem było przed­
stawienie w teatrze. Król uda się do Lucer- 
ny, gdzie spotka się z królem M ila­
nem

Wilhelm II.
B e r lin  13 sierpnia. W zbudza tu pe­

wne obawy okoliczność, że Reischanzeiger 
dotychczas nie ogłosił oficjalnego biulety­
nu o stanie zdrowia cesarza.

B e r l in  13 sierpnia. Obiad galowy w 
dzień urodziu cesarza austrjackiego odbę­
dzie się w Kiel na pokładzie statku „Ho­
henzollern” 18 b. m. Będą na nim obe 
cni posłowie obcych mocarstw.

Nagły wyjazd.
Berlin 13 sierpnia. Nagły wyjazd księ­

cia Henryka do Anglji wywołuje tu różne 
komentarze.

Traktat handlowy.
Wiedeń 13 sierpnia Fremdenblatt do­

nosi, że jeżeli rokowania z Szwajcarją 
względem zawarcia traktatu handlowego 
nie zostaną dziś ukończone, to dalszy ich 
ciąg będzie musiał być przerwanym ze 
względu na rokowania z Włochami, które 
mają się rozpocząć 17 b. m. w Mona- 
chjum.

W. ks. Aleksy w Paryżu.
*■ _

Paryż 13 sierpnia. W. ks. Aleksy
przyjm ow ał na posłuchaniu ministra R i- 
bota. Carnot odwiedził w. księcia w ho­
telu Continental.

P a ry ż  13 sierpnia. W. książę Aleksy 
podróżuje „incognito” i z tego powodu o- 
ficjalnego przyjęcia w V ichy nie będzie. 
Komitet rady municypalnej ma jednako­
woż zamiar wyjechać naprzeciw księcia i 
urządzić manifestację patrjotyczną.

Manifestacje russofllskle.
Paryż 13 sierpnia. Na koncercie w o- 

grodzie tuileryjskim zażądało około 2000 
zebranych odegrania hymnu rosyjskiego. 
Orkiestra u< zyniła zadość życzeniu i wśród 
okrzyków  „vive la France” i „vive la 
Russie” powtórzyła hymn trzy razy.

Sprawa melłnitu.
P a ry ż  13 sierpnia. Sejm apelacyjuy 

zatw ierdził wyrok, skazujący T urpina na 
5 lat więzienia i 3000 franków kary.

Nieurodziaj w Rosji.
Petersburg 13 sierpnia. Ukazem car­

skim zabroniono, począwszy od 27 b. m 
wywozu żyta, mąki żytniej i otrębów z 
portów morza Bałtyckiego, Czarnego 
Azowskiego i przez zachodnie granice 
Ministrowi spraw wewnętrznych polecono 
poczyoić kroki w celu ułatwienia zakupna 
zboża dla zagrożonych głodem okolic. W e­
dług doniesienia Nowosti na zakupno zbo­
ża na cbleb i zasiew wyasygnowano już 
15 miljonów rubli.

Petersburg 13 sierpnia. Leśniczym 
rządowym polecono w dwudziestu wewnę­
trznych gubernjach udzielanie bezpłatnej 
zbiórki ludności dotkniętej nieurodzajem.

W celu dostarczenia zarobku ludności, 
mają być podjęte na wielką skalę roboty 
około budowy dróg i wznoszenia budowli 
rządowych

P e te r s b u r g  13 sierpnia. Biiiewyja  
Wiedomosti donoszą, że gorzelniom ma 

być dostarczaną kukurydza za opłatą ta- 
yfy, wynoszącej '/iou kopiejki od puda 

na wiorstę.

Wizyty eskadry hiszpańskiej.
Madryt 13 sierpnia. W kolach polity­

cznych zapewniają, że eskadra hiszpańska 
w październiku odwiedzi Kilonj^ i Kron- 
sztadt.

Podróże króla Aleksandra.
Wiedeń 13 sierpnia. Taęblatt donosi, 

że król Aleksander udał się na Salzburg. Arl 
berg do Zurychu, gdzie na niego oczeki­
wać będzie król Milau. Spotkanie nastąpi 
dziś o 6 po południu.

L o n d y n  13 sierpnia Times dowiaduje 
się, że serbski król Aleksander odwiedzi 
również Konstantynopol.

Królowa Natalja.
Bukareszt 13 sierpnia. Eks-królowa 

Natalja odjechała z Ungheni do Sinai, 
gdzie zabawi u siostry swojej, księżnej 
Ghika, do końca września. Z powodu złe­
go stauu zdrowia, eks-królowa zaniechała 
zamierzonej podróży do W loch.

Bialogród 13 sierpnia Małym Novi,- 
nom donoszą, że policja bialogrodzka za­
kazała sprzedaży broszury o dzienniku kró ■ 
lowej N atalji, która to broszura wvszła z 
druku w Berlinie.

Zatrzymanie okrętu rosyj­
skiego.

Wiedeń 13 sierpnia. Donoszą do Polit. 
Correspondenz z K onstantynopola: Statek 
rosyjski „Moskwa” chciał dnia 4 b. m. z 
żołnierzami na pokładzie przebyć D arda- 
nele. Komendant fortecy tureckiej zatrzy­
mał okręt, ponieważ Porta mimo świeżo 
zawartej umowy nie została zawir iomic ną 
o obecności wojaka na statku. Poseł Ne- 
lidow doręczył Porcie notę, żądającą_ od­
szkodowania, ponieważ mniemani żołnierze 
byli tylko rezerwistami. W. Porta zezwo­
liła ostatecznie na przejazd przez cie­
śninę.

Rozbójnicy tureccy.
Konstantynopol 13 sierpnia Ajencja 

konstantynopolitańska dono si, że Ray­
m onda i Ruffiego napadło sześciu rozbój­
ników w chwili, gdy opuszczali zadzierża- 
wione pod Rodosto dobra. Przywódca 
rozbójników Thomas jest prawdopodobnie 
identyczuym ze znanym Atbanasiosem.

Eksplozja kotła parowego.
Parjż 13 sierpnia. W warsztatach że­

laznych w Rimancourt pod Chaumont, 
skutkiem  eksplozji kotła pokaleczonych 
zostało 11 robotników, z których sześciu 
zmarło.

Paryż 13 sierpnia. W ciągu nocy zmar­
ło jeszcze^ dwóch robotników pokaleczo­
nych.^ Pięć ofiar katastrofy je s t ojcami ro- 
dzin i pozostawia 31 sierot.

Kojka.
Berlin 13 sierpnia. W e wsi Spenge 

pod Bielefcldem, przyszło do bójki pomię­
dzy socjalno-demokratycznymi i konserwa­
tywnymi robotnikami. W kroczyła żandar- 
merja, kilkunastu robotników je s t ciężko 
rannych.

gospodarskiego galicyjskiego uwiadomił Od­
działy, że wys. c. k. Ministerjum rolnictwa 
przyrzekło ndzielać snbwencji dla ogierów, 
które komisja chown kuni uzna za stoso­
wne do klaczy roboczych, a mianowicie w 
ilości najmniej po 100 złr. rocznie na 1 
ogiera.

W dalszym ustępie zaznacza ów okólnik, 
że tylko posiadacze ogierów zimnej krwi, 
jako jedynie odpowiednich dla klaczy robo­
czych, mogą liczyć na nwzględnienie

Z pewnością pomyślną i zbawienną dla 
gospodarstwa krajowego jest każda pomoc, 
ndzielona tak ważnej jego gałęzi, jak chów 
koni wogóle, a w szczególności koni robo­
czych, i najbliżej niego stojący chów re ­
mont; bo jeden i drugi srodze zaniedbane 
w naszym krajn tak bardzo npadły, że 
większe gospodarstwa, które sobie .ame ro ­
boczych koni nie wychowają, zmuszone są 
po większej części do zaknpywania od han­
dlarzy koni rosyjskich, a c. k. konnica 
przeważnie remontuje się końmi z ościennej 
Rosji przuz liwerantów sprowadzonemu 

(Ciąg dalszy nastąpi).

O e n y  ■ ' b o ^ a
dnia. 11 uerpnia 1S91 roku.

I s c h l  13 sierpnia. K ról serbski odwie­
dził cesarza Franciszka Józefa. W  willi 
cesarskiej odbył się o godz. 5 obiad, na 
którym byli : cesarz, król serbski, arcyks. 
Franciszek Salwator z arcyks. W alerją, 
ks. Leopold bawarski z żoną ks Gizellą, | 3000.

Praga 13 sierpnia. HI a« Nar oda otrzy 
muje ze Sredca (Sofji) wiadomość, że Stam- 
jułow otrzymał z Odessy pismo, podpi­
sane przez Cankowa, Rizowa i Benderewa 

wezwaniem, ażeby zwołał wielkie sobra­
nie bułgarskie, na którem ma być wybra­
ny taki książę bułgarski, którego potwier­
dziłaby Rosja.

Zagrzeb 13 sierpnia. Na otwarcie wy­
stawy oczekiwani są ministrowie: Barosz, 
hr. Bettlen i Josifoyicz.

Zagrzeb 13 sierpnia. Biskup Stross- 
mayer przejechał tędy do Djakowaru.

Bucbensteln 13 sierpnia. Przyjechała 
tu arcyksiężna wdowa Stefanja.

Petersburg 13 sierpnia. Wczoraj wrę­
czył poseł de Laboulaye carowi listy od 
wojujące.

Petersburg 13 sierpnia. Car udzielił 
każdemu z pułków kozaków uralskich cho­
rągwie z okazji trzechsetnej rocznicy tych­
że wojsk.

Paryż 13 sierpnia, lntransigeant po­
daje następującą wiadomość, mającą sty­
czność z nominacją hr. M ontebello-Fay, 
ambasadorem petersburskim : Bawiąc w
Petersburgu, zastał cara były minister spraw 
zagranicznych Floureus, stojącego nad ma 
pą i wskazującego palcem na pewne m ej- 
sce na pograniczu francuzko-pruskiem. Kio 
dy Flourens stanął przed carem, car oię 
do niego odezwał w te słow a: „Radbym 
mieć obok siebie inteligentnego francuzkie- 
go jenerała, z którym mógłbym pogadać 
coś o stra ttg jU . Słowa te zostały przez 
Flourensa zakomunikowane ministerstwu 
francuzkiemu.

Paryż 13 sierpnia. W sobotę przyjeż­
dża król grecki Jerzy.

S oQ a 13 sierpnia. Powracającego księ­
cia Ferdynanda powitają w Ruszczuku mi 
nistrowie

Nowy Jork 12 sierpnia. W ysłano kilka 
statków wojennych do Azji.

K a lk u ta  13 sierpnia. E m ir Afganistauu 
miał wyrazić życzenie, aoy Anglja wysłała 
poselstwo do K abulu, na co Anglja za­
pewne się zgodzi.

K o n s ta n ty n o p o l  13 sierpnia. Wielna 
P orta  zarządziła wypłatę okupu zs Ray­
monda.

R io  d e  J a n e i r o  12 sierpnia. Izba od­
rzuciła ••atyfikację traktatu , tyczącą się usta­
nowienia linij granicznych pomiędzy Bra 
zylją i Argentyną

T r y je s t  12 sierpnia. F irm a M orpurgo 
i Parente zawiesiła wypłaty, wskutek spe­
kulacji jednego z urzędników bez wiedzy 
właścicieli.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
OwieB 
Groch 
Wyka 
R;epak 
Lnianka 
Koniuz czer. 
Konicz biała 
Konicz. azw.

Lwów Tarnopol Fodwoło-
czyBka

9-6ó 10-30 
7-60—8-—
7------ 7-80
7-6 ">—7-85

12—13-60

9-50 10-10 
7-70—8-2'
6------ 6-76
7------ 7-60
6-— 10-—

12--13 —

9-26 10-- 
7-80—»• —
5-76—6-60
6-90—716 
6- - 10-60

18-—13*—

12-—62-— 41-—4Ł-— 41 - 4 7 —
«

Wszyetku za 100 kilo nettu bet worka
Chm,dl — do — »ł. za I t  kilo, lo.o 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loro Lwów 

174— do 17-60 zł
Żył i i pszenica z doBtawą u < sierpiej-wr:o«ień 

poszukiwane po wyższych cenach. W Pudwoł czy 
Bk ach płacono za 100 kilo pBzeniuy i iyta po 17 złr.

B i leń 11 sierpnia.

Targ bydła rzeźnego. Na wczorajszy targ  
przypędzono 778 galicyjskich, 612 buko­
wińskich, 2048 węgierskich, 638 sztuk 
niemieckich wołów, razem 4254 sztnk, w 
czem znajdowało się 549 sztuk bydła chn 
dego. Notowano za cetnar metryczny wa­
gi rzeźnej: galicyjskie woły opasowe I. 62 
złr. do 64 II.' 58 do 61 ; III. 54— 57 ; 
wegierskie woły opasowe I. 62— 64 z ł r . ; 
II . 58— 61; III. 54 do 57 ; niemieckie 

ł  opasowe I. 62 złr., do 65 z ł r . ; II.
5 61 ; III. 54—56; chudsze sztuki 52
58 d o ; bnhaje i krowy 26—34. TJgposo 
bienie stałe.

Tarq kontum icyjny na nierogacizną 
galicyjską. Na targ  dzisiejszy przypędzono 
2869 sztuk. Płacono 38 do 46 ct. za k i­
logram wagi żywej bez podatku konsam 
cyjnego.

T a n 7 na nierogacizną. (S t. M arx  . 
Na targ  przypędzono 4256 węgierpuicn 
świń tuczonych, 1349 warchlaków, ogółem 
5971 Notowano: prima 42—43 ct., wy­
jątkowe sztnki 431/* o t . ; śreani towar 40 
do 4 1 11/ , ct.; lekki 3 8 —40 ct., warchlaki 
38—46 za kilogram wagi żywej buz poda­
tku konsnmcyjnego.

Kongres higjeuiczny.
Londyn 13 sierpnia. Lord m a j o r  Lon­

dynu i szeryfowie urządzili w G uildha'' 
wielkie przyjęcie dla członków kongresu 
higjeny i demograf)i- Gości było przeszło

W  sprawie chowu koni roboczych.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodar­
skiego galicyjskiego rozesłał na wiosnę ro­
ku bieżącego następujący 1. 663. Okólnik 
do szanownych Rad wszystkich Oddziałów
c. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego.

Sprawa podniesienia chuwu koni robo­
czych w naszym kraju jest od dłnższego 
czasu przedmiotem obrad i zabiegów, czy­
nionych ze strony podpisanego komitetu. 
Dotąd napotykano w tym względzie na ro­
zliczne trudności, wreszcie w ostatnich cza­
sach zdołano w drodze poufnej nzyskać od 
Wys. c. k. Ministerstwa rolnictwa przy­
rzeczenie, że c. k. rząd udzieli subwencji 
dla kilkadziesiąt ogierów (najmniej 100 złr. 
rocznie na 1-go ogiera), które komisja cho­
wu koni za odpowiednie dla klaczy robo­
czych nzna.

Na podstawie rzeczonego przyrzeczenia 
Wys. c. k. Ministerstwa upraszamy szan. 
Rady naszych Oddziałów o wezwanie wszy­
stkich interesowanych posiadaczj ogierów, 
którzy licencję wraz z subwencją uzyskać 
pragną, ażeby oferty swoje do Komitetu 
najdalej do dnia 10 meja b. r. nadesłać ra ­
czyli, przyczem wyraźnie zaznaczamy, że 
tylko posiadacze ogierów zimuej krwi, za­
tem jedynie odpowiednich dla klaczy ro­
boczych, mogą liczyć na uwzględnienie.

Pov.yższa oferta powinna zawierać do­
kładny opis ogiera co do rasy, wiekn, wzro­
stu, maści, ewentualnie pochodzenia i t. d.

Oferty nadeszłe po 10-tym maja, nie- 
mogłyby być uwzględnione.

Z Ki mitetu c. k Towarzystwa gospod. 
galic.

Wiceprezes: Piotr Gross mp. Sekretarz 
H. Morgenbesser mp.

W odpiwie,fzi na powyższy okólnik, 
Oddział Tarnopolski Towarzystwa guspo 
darB kiego na zgromadzeniu dnia 27 lipca 
b. r. odbytem, uchwaliło jednogłośnie prze- 
Błać Komitetowi Towarzystwa gosp. galic. 
następujący memorja^ ułożouy przez refe­
renta p. Kazimierza Tnczyńskiego — i 
ogłosić ten memorjal w dziennikach k ra ­
jowych.

M E M O R J A Ł  
w sprawie chown koni roboczych.

Okólnikiem z dnia 24 kwietnia b. r. 1. 
663, szanowny komitet c. k. Towarzystwa

Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa.

G roby królewskie, grób Mioklewloza I s k a r­
bi, i  b katedrie na Wawelu zwieuzau mokra w 
dni pow -tednie o godzinie 10, w niedziele i świę­
ta o godzinie 11^ .

Grób zasłużonyoh (w krypcie na Skałce', Bróh 
Skargi (w kościele sw. Piotra), oraz sKarbieo ko­
ść, >ła Ń. P. Marii, oglądać jnntna w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem eię do 
zakrystji.

W ystaw a nieustająca Zjednoczonego Towar-y- 
Btwa Przyjaciół Bztok pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godziny 11- ej do 4-tej 
prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele 16 cen­
tów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzsum Narodowa (w Snkiennicach) otwarte 
jest codziennie od godziny 11-tej do 8-ciej po po­
łudniu z żyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej­
ścia 80 entów w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po to centów od oioby.

yn z e u ir X X . C zartoryskloh otwarte dla zw'e- 
dzających we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 
1-azi‘i po południu, o ile w te dme nie przypadają 
święta.

Gablnst A rohsologlozn y DniwerBytetn Jagielloń­
skiego (Collegium novum) zwiedzać można co­
dziennie od godziny 12-tej do 1-szej — p r 'c i 
niedziel, świąt i fery, uniwerij te.utich bezpłatnie.

Gablust Geologlozny Uniw. Jagiell. w Colle­
gium physicui rrzj nlicy św. Anny na I piętrze 
otw any  w każdą Bobotę od godAny 10-tc do 
:-giej w południe

Muzsum Teobnlozno-P rzem ysłow e w gmachu 
Franciszkańskim otwarte codziennie od godziny 
10-tej do 6-tej. WBtęp 20 ct. ud usoby, w niedzie- 
e od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

N ADE8 L A N E .

PODZIĘKOWANIE.
W głębokim smutkn po Btraoie ukochanej 

żony, doznałem od przyjaciół, kolegóu 1 znajo­
mych, bardzo wielu dowoaow prawdziwej ży- 
czliwośoi, które zbolałemn sercu nlgę 1 po- 
'techę sprawiły. Nie mogąo każdemu z osobna 
podziękować, pozwalam sobie na tej drodze, 
w swojem i mojej eórki imieniu złożyć z głę­
bi seroa płynące podziękowanie W Panu Pref. 
Dr. Gluzlósklemu za umlejętaą 1 troskliwą o- 
piekę lekarską w czasie długotrwałej nieule­
czalnej uńoroby, W Pan om Cieszyńskim  za peł­
ną poświęcenia opiekę nad chorą, przez cały 
czas choroby mojej żony, WP&ństwu Zaleskim , 
za dowody prawdziwej przyjaoielsklej źyozli- 
wości i szozerego współczu Dla w naszem nie- 
szczęścin, JW. hr. K. Brom irskiej za otoczenie 
ś. p. żony mojej serco« ą a głęboką chrześci­
jańską troskliwością, W ielebnym  Siostrom  Fe­
li tankom za nader troskliwa opiekę w czaBie 
słabości, P rze w  elebnemu k s / C u rzytkow i, T . J. 
za niesienie pocleohy religijnej i odprawienie 
żałobnego nabożen twa, Wielebuemu uu ch e- 
wleństwu świeckiemu 1 zakonnemu, WPanom 
Profesorom  A. Jasińskiemu I J S le rosłnw skle - 
mu, tudzież kocnanej M łodzieży wvższej szko­
ły realnej za odśpiewanie pleśni żałobnych 
nad grobem.

Wszystklm razem 1 każdemu z osobna »Bóct 
z a p ła ć * .

W Krakowie 12 sierpnia 1891.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Prof. Edmund t o m s k i ,

W szelkie p ap ie ry  w arto śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

fcMzystntejszeari tarankami t o r  w i i  i i  c .  L  u p n  g a l  B a u k u  H u f :

w K rakow ie, K ynek 1. 30. ■'V' Zkceaia
prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

ttczssfe



4 KUR JER POLSKI, dnia 13 sierpnia 1891 r. Nr. 219.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od w yrazu zw ykłym  drukiem  po 2  cnt., tłustym  drukiem  po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

N a u k a  i  w y c h o w a n ie .

Lekcje języka niemie­
ckiego, oraz kOnWerSa-
p j i  udziela pedagog z kllkoletnlą pra- 

J Adr. w Administracji „Knr-
Polsklego". 231(36-?)je ra

Ukończony gimnazjasta
(z matura) przygctowuje do egzaminów 
wstępnych 1 poprawczych. W miejscu 
lub la  prowincji. Wiadomość w Adm'ni 
stracjl „Knrjera Polskiego11. 32lg(5-5)

P o s a d y  i  p r a c o
ń c i  f l  .T*' farmacji, poszukuje umie' 
r e O J J O I C I l l  szczenią w aptece jako su- 
stent-n t. Wiadomość A. A. Nr. 125 post. 
rest. Nowy Sącz. 360(2-8*)

Posady
z dobrem

w  binrze, poszukuje zaraz 
człowiek w  średnim wieku, 

z dobrem 1 szybkiem pismem, biegły w 
rachunkowości, mogący złożyć kaucję. 
A ires: A. Z. W ieliczka poste restante.

35213-3)

F lK l n o i l 7 l#Q Paryżanka z dobrym 
i ■ d l l l » U 4 lu d ,  akcentem, poszukuje 
miejsca do konwersacji lub też do nau­
ki języka francnzklego. Bliższa wiado­
mość pod adr.: Kraków, ul. Łobzowska 
1. 2, parte r. 340(2i-?j

M ł n i l a  H Q r> h s k o ń c z y w s z y  kurs 
m i u u a  u a u i l d  Froblowskl. życzy
sobie przyjąć miejsce na wsi lub do ką­
piel. Noże także zająć etę gospodarstwem 
domuwem. Adres: T. S. ulica Poselska 
Nr. 15. 301(6 9-?)

Doniesienia rozmaite
Wyżeł młody,
Wiadomość w Kasie Oszczędnuśi miasta 
Krakowa 1 piętro, u woźnego Mateusza.

3 - 8 (3-y)

„Warszawa"Grottgera do na
jeae lhaera  i Spółki.

bycia w  księgarni
293(66-?)

^ ł l l H f i n o i  m°£% znaleźć troskliwą 
O lU U O l I p l  rodzicielską opiekę, w y­
godną stancję i zdrowy w lkt, przy ul. 
Sławkowskiej 1. 8 . II piętro. Lekcje na 
żądanie mogą pobierać w domu. W arun­
ki bardzo przystępne. 3«6( -V)

D c n h v  staraze wiekiem, potrzebujące 
U O U U J  troskliwej opieki, mogą ją  zna­
leźć, pod bardzo przystępnymi w arunka­
mi u wdowy, przy ul. Sławkowskiej 
i. 8 , II. piętro. 3 *5 (4 - )

M p h lp  f- J- szafa, komoda i sofazpo- 
ITICU IC idu wyjazdu są do sprzeda­
nia, ul. Garbarska 12, I. p. 3'i34;&?)

F n r ł n n i o . t u  przegrane Hofbaucra 
I U l I C |J l i l  ( j  i Streichera są do 
spi zedanla w składzl, fortepianów B. 
Gabryclskiej, Kraków, Rynek, Krzyszto- 
fory. 33z 32-'?)

Dom parterowy, .jSTK J:
ty, z oficyną i ogródkiem z wolnej ręki 
do sprzedani i  W Podgórzn ulica Kal- 
w aryjska Nr. 317.

ę t i i r i p n t ń u f szkół średnich, Przy.i- O lU U tś l l l U W  mnje się. tak  jak  w la ­
tach poprzednich, na stancję. Opieka tro ­
skliwa, fortepian w domu, język frau- 
cuzki na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p.

320(1 -?)

Hotel Narodowy
cją do wydzierżawienia, 
miejscu.

Wiadomość w
3.1 ’ (2-3)

Domowy zdrowy w jkt
można mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8 , 
II. piętro. W arunki bardzo przystępne;

3 4(4-'?)

L o k a le .

Pokój frontowy,
wchudem, ua II. piętrze przy ul. Sła w 
kowsklej 1. 8 , vis a vls Hotelu Saskie­
go, zaraz do najęcia. 353(f-'?j

Zarząd „Kołka rolniczego" w Zatorze
poszukuje

K U P C A  (kawalera),

O
O
O
O
O

du prowadzenia sklepu towarów kolonjalnych, już rozwiniętego Q  
z obrotem rocznym kiikunasto-tysięcznym. Kandydat uzdolniony a  
z kaucją przynajmniej 500 złr., winien być obznajomiony z pro- 
wadzeniem ksiąg handlowych, z korespondencją w języku polskim w  
i  niemieckim Oprócz stałej pensji przypuszczonym będzie do n- Q  

i działu w czystym zysku. Kandydaci zgłosić się mają o ile mo- Q  
i żności osobiście ze świadectwami, najdalej do 25 sierpnia b. r. 

q  Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. i.56 (2 -?) ^

O O O O O G IO O O O O O IO IO O O O O G  o o o o o o

iM E N & Ź E R J A
S Z K O C K I  C Y R K  8

Hugona Winklera,
p y  ul. Dietla na rugu ul. Wielopole (niedaleko N. Poczty).

Otwarte codziennie od godziny 10 rano.
r Menażerja posiada bogaty zbiór różnych zwierząt drapieżnych, M  
i ,ako t o : lwy, tygrysy, lamparty, białe niedźwiedzie itd. Dzień- 
I lie 2 wielkie przedstawienia o 4 popołudniu i o 8 wieczorem, 
w których produkują się świetnie tresowane 4  słonie, 14 szko 

I ckich „ponny1. kozy psy, małpy itd , jako jeźdźcy, gimnastycy,
| muzycy, skoczki itd.. przedstawiając sceny komiczne. Przedsta 
i wienia te pozwalają P. T. Publiczności zobaczyć same nowości 

na polu tresury i są bardzo zajmujące tak dla dzieci, jako i dla 
1 dorosłych.

1363(4-?) HUGO WINKLER, dyrektor.

M A G A Z Y N
DORA

S przy  u l F lorjańsk .ej 1 45
przyjmuje 1529(8-20)

w szelk ie obstalui.ki w za 
kres kraw iecczyzny dam skiej 
w chodzące i w ykonyw a ta 
k ow e po cenach umiar­

kowanych.

J  Biuro „Solidarności1 Towarzystwo X 
+ popiorania swojskiego handlu i prze- ♦
♦  mysln znajduje się w domn przy ul. ♦
♦  Grodzkiej 1. 42 III. p., Nr. mieszka- i  
£  nia 30, a otw arte jest codziennie X

od godziny 2 l/2—3% popołudnia. ♦  
Posiedzenia Zarząda odbywają sic ♦  

J  co piątek o godzinie 8 wieczorem J  
- w biurze Towarzystwa. 1557(3-?) 4

Maferjały historyczne
(niedrukowane)

przeszło w 100 listach od roku 
1791 do 1863. a mianowicie: 
Pr. BaccUrellego, nadworne­
go malarza Stan. Aeg Po­
niatowskiego; w listach rodziny 

LESSLÓW: 
architekty nadwornego tego': 
króla, Józefa, budowniczego m. 
Warszawy i Stanisława, adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie­
dnie doknmenta s ą  d o  

o d s t ą p i e n i a .  
Bliższa wiadou ość w Admi­
nistracji „Kurjera Polak. 11

IU fortepianów rozmaitych z
pierwszorzędnych fabryk, jest do sprze­
dania w składzie fortepianów lana Matłu- 
sa Kordeckiego, ni. św Anny, (hotel Vi- 
ctorja). 335,1.-10)

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorźa. 
Sprzedanych rraszyn i M O O .

INSERATY (anonse) po eenach redakcyjnych 
losłoszentadoplalsaitowanla

przyjmuje i ekspedjuje natyohmiaat

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kouernika I. II. io6*(74-?)

r Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskie; w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe dzieło: 1 4 4 )

STANISŁAW A hr. TARNOWSKIEGO

Z doświadczeń i rozmyślań
napisane z powodu

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego“.
Treść: Nasze Dołożenie polityczne: Stanowisko w Europie, Stosu­

nek do Rosji, Prus i Austrji. — Opinje i stronnictwa: W ciągu wieku, 
Od lat dwudziesta pięciu, W chwili obecnej. — Usposobienia i skłon­
ności polityczne: W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha­
tach. — Usposobienia religijne: W ciągu wieku, W chwili obecnej, 
Niektóre środki obrony. — Niektóre złe zwyczaje: Fałszywe budzenie 
dnona, Wykręty i podejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak miary, 
Brak odwagi. — Wnioski i przestrogi: Dobre i złe znaki, Kilka pewni­
ków polityoznyoh.

(Jena 9  z h .  1 U  cnt. W ozdobnej oprawie 3  złr.

'Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
W heeler W ilson, New-York. — F nster-R ossia  m n , 

Berlin. — Diirkopp & Co., B ieiefeld.

M. Bayer i Spółka
F ilja  W ie d e ń s k ie j  F a b r y k i  

K r a k ó w ,  S u k i e n n i o e ,  I # .  1 2 ,  1 3  i  1 4 .

Główny skład

bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
Płócien, Bielizny stołowej,

1361(22-?)

płóciennej bielizny krepowej
systemu Wielebn. księdza Sebastjana Knajpa.

H
X
Py

%

W miejscu pierwsze w Krakowie łazienki i łaźnia parowa,
Najzdrowsze p o ło żen ie  z m iejscow ych h o te li  

H O T E L  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y ,
świeżo odnowiony. f i

Komfort. Czystość. Usługa gzybka. • *\
Ceny bardzo przystapn V j

Pokój od 5 0  et. do — e‘ 
złr. 54# cnt. dziennie ’.
Pubiieznośćt Pierwszorzędna
k° w f° r V ^  \  « ^  Restauracja

z największym komfortem 
nrzadzoua w raz z dużą salą 

z widokiem na planty. Od i paźdz. 
mieszkania na dłuższy czas wynajęte 

oddaje się pod bardzo korzystnemi warunkami.
Sala może być odstąpiona na bale, wieczorki i pikniki.

JM_____ o
0000000000000

„ K R A K O W S K A "
1892

ilu strow an y  k a len d arz
d l a  r o d z i a  p o l a l t l c h  u a  r o l t

w  n a d e r  o z d o b n e j  s z a c i e ,

opuści prasę jak  w zeszłym roku w miesiącu październiku br.
Nie szczędząc kosztów, uposażyłem  „Krakow iankę" na  rok 

1892 w doborowe artykuły  literackie, treści poważnej i hum ory­
styczne!, wybitnych pisarzy naszych, tudzież w ilustracje  mogące 
pod względem wykonania rywalizować z pierwszorzędnem i tego 
rodzalu okazami zagranicznem u

Dział informacyjny na rok 1892 opracowałem  m d  er s ta ­
rannie a zarazem powiększyłem takowy, skorow ilzera Urzędów i 
zakładów publicznych, spisem nrzędnikó w politiczaych, adwokatów 
i notariuszy GaPcji z W. Es. Kr; kowskiem i Bukowiny.

Redakcje pierw szortędnych czasopism naszych uznały, ?e 
ilustrowany kalendarz dla rodzin polskich „Krakow ianka" pośród 
kalendarzy bezwątpienia najpocześniejsze zajmuje m iejsce, jes tto  
alm anach, wykonany eon o morę, zapełniony utworam i wybitnych 
i znanych autorów, że zawiera uadzwyczaj obfitą część inform a­
cyjną i że przy niskiej cenie powinien znaleźć licznych nabywcó w.

W skutek powyższych zalet i niskiej cenie spodziewam się, 
że kalendarz „Krakowianka" tak  się rozpowszechni, Li niezadługo 
w żadnej polskiej rodzinie kalendarz „Krakowianki" brakować 
nie będzie. Kalendarz .Krakowianki" je s t jedyny u kalendarzem 
zredagowanym dla Galicji z W Ks. Krakowskiera i Bukowiny.

ANTONI ŚCIBORA.
W y d a w c a  k a le n d a rz a  „ K ra k o w ia n k i4*.15 3(5-5)

Dr Nleri. E. Kozierowski
ul. T om asza k  2 8 ,1. p.

|  orilynu jo od godziny  3 4.
I  1497(26-30)

r
r
c

I

TylKo prawdziwe granaty w złocie
ametysty, topazy itd.,

FERDYNAND HOFMANN,
K raków, Grodzka 26.

14 l2(l(ij o /  ,

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  
♦  ♦
♦  W Kalwarji Zebrzydowskiej ♦
r w pięknej i zdrowej okolicy o  

J górskiej, w miasteczku, jest ta J
♦ nio do sprzedania 1 69(i-3) ♦

♦ realność ♦
♦  ♦t t. j. dom z ogrodem t 
♦ ♦
♦ w rynku ♦
«  Nadaje się do założenia han- o
J dln lnb restauracji. Kazimierz J  
» Mondalski, właściciel w Dobrej ♦ 
X  od Limanowa p. w miejscu. X
♦ +

Obszerna piwnica
nadająca się doskonale na skład 
wina lnb piwa, jest od każdego cza­
su do wynajęcia w gmachu klasztor­
nym PP. Dominikanek na Gródku. 
Wejście do piwnicy od plant. Bliż­
szej wiadomości zasięgnąć można u
przełożonej v* klasztorze Panien

Dominikanek. 1571( 1-?)

I

1/
i

Kilka Panienek lub I  
Chłopczyków, jj

J  uczęszczających do szkół, mogę 0  
M jeszcze przyjąć na mieszkanie, ft 
|  lekcje fortepianu i korepetycje & 
1  w domn. Warunki przyjęcia naj- J  
i  przystępniejsze Ul. Kopernua w 
4 18 I piętro Marja Kisielewska, P 

wdowa po nauczycielu ■ 
r t> ,4 - i)  |I

O O O O O O O
O

O O P  o o o o o o o o o o o o  |nr

O
o

8  Główny magazyn^broni 8
S i  WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH O

Bolesława Glinieckiego

R
w  K R A K O W I E ,

posiada na składzie

X  wielki wybór rewolwerów systemów
5 ^  Smlth-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless 1 wleln Innych z pler- «  
O  wszorzędnych fabryk p i cenach najumlarkowańszych, wykończonych znaj- ^  

lepszego m aterjałn, należycie o itrzelauych i zaopatrzonych marką rządową, ł y
^  Oprócz tego polecam:

O W  Stuóce i pistolety tarczow e I pojedynkowe, T pertjerki 6-oio strzałow e, Fa 
K J  trony rewolwerowe I stućcowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów. U  
Przybory do szermierki w najbogatszym wyborzs. Wyroby skórzane I galan-

teryjne, Brzytwy szw ajcarskie Lecoultre 1O19 *
P e r fu m e r ja  fra n cu zk a  i a n g ie ls k a  w o d a  ko loń sk a . W

po cenach zadziwiająco tanich.
Q x X X X O C O O C C O f a i O f X * X X X X X X X y

Hakładen księgarni K. Bartoszewicza
wyszedł najnowszy Illnstrowany

P r z e w o d n i k  po K r a k o w i e
z dodaniem oplsn okolic, licznych informacyj 1 (100 adresów lnsty tnryj 1 osób 

zajmujących wybitniejsze stanowiska nłożony przez
K- B a r t o s z e w i c z a .

Wszystkie Inne prznwodnlkf jako wydane przed dzfeslęcin la ty  są przbstarza łe
Cena egz. B O , cnt w oprawie w plotuo angielskie 8 3  cnt.

Dla uniknięcia pomyłki należy wyraźnie żądać; Przewodnika ułożoneco przez
K Bartoszewicza. i397 l?--j

Zakład ślusarsko - mechaniczny

ADAMA STASZCZYKA
U 1  1  o  a S

w Krakowie 
m  o  l  e  A  s  K

Poleca swoje wyroby w zakres ten wchodzące od najprostszych I 
do najwjkwintniejszych, jako to:

Okucia budowlane, zamki systemu Wertheima, poręcze do 
schodów, balkonv, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
tłoczonemi deseniami lnb herbami, altany i t. p.

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope­
racyjne różnej konstrukcji, szafy szklanne na instrnmenta chirur­
giczne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p. j

Zakład mój dostarczył do nowej kliniki chirurgicznej w Kra­
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże kii 
niki Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzymał pochwały I i388(i2-p>

Ceny możliwie najniższe. —  Wykonanie punktualne.

Osoba
Sil znająca się dobrze na o szczę ­

dnej i zdrowej kuchni i do 
mowera gospodarstw ie, nie 
w stydząca się  pracy a m i­
łująca spokój i zacisze wiej - 
skie, ziiajdz'e zaraz umie 
szczen ię u w dow ca. Z g ło ­
szenia pod A. F .  przyjmuje
A d m .  „Kurj. P o l s k i e g o ^

1556 :-Ę
'lei® ;'

WYROBY

MEBLI GIĘTYCH
z s u c h e g o  d r z e w a ,

trw ale, gustow nie i ozdobnie w yko­
nyw anych, r j(V)(27-?)

zawsze na składzie w odpow iedniej
ilości j po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21-

Zam ówienia odw rotną pocztą na jp u n ­
ktualniej.

f i l
A

Niniejrzem mam zaszczyt zawia 
domić, iż  
rzyłam

z dniem 4-go Upca otwo- 

H  A N  D E L ,

TOWARÓW KORZENNYCH
1 wszelkich

owoców krajowych
i  po łu dn iow ych ..

Przyjmuję także zamówienia na 
kwiaty z ogrodu p. Zamorskiego.

R Z ielińska,
S 24-?) w Krakowie, ul. Bracka 1.5.

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 12 sierpnia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki n i e m i e c k i e ........................................
M -to  frankówka w a ż n a .............................
Bubel srebrny o b rą c z k o w y .......................

Obligi.
Za 100 fL w art. im . oprócz kuponu bież.
W spólna państwowa ren ta  papierowa. ■
Galicyjskie obligacje indem nizacyjne . • 

gal. Ołdig. propinacyjne 26- “tnie .
• X  galicyjska pożyczka krajowa . . -

» .  „ . . .
» X  Oblig. komun, gal Bankn krajowego.
4 X  L isty  likw. K r P o l  za 100 r  im. w. 

oprócz kap. bież. w rublach i kop. .

Listy zastawna t  dłużne.
Za 100 fl. im. w art. oprócz kuponu bież.

g a l  B ankn krajowego . . . 
g  ł %  „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
8 4 X  n n r  „ 41 let.

.  » V 06  le".

b %  „ B anka hipot. »«  Lw. prem.
• X  1, V V « niepr.
*ViX c .  ,
« r  Zakł. kred- ziem. w Krak. 36 let.l

płacą żądają

122 50 124 50
57 80 58 30

9 38 9 46
1 33 1 43

92 92 70
104 40 105 -

93 — 93 80
103 50 105 —

98 25 99 —

101 — 101 76

97 — 98 50

98 30 99 30
97 50 98 60
95 50 96 —

96 20 95 80
99 t o 100 —

108 70 109 20
1U0 70 101 20
98 40 99 _

100 25 101 26

Listy dłużne Zakł. kredyt, 
włość, we Lwowie w Hicwid*

5* Listy dłużn« Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

6X Listy zast. Tow. kred. ńe. Kr. 
Pol. i; r. 1869 L it A za 100 rnb. 
im. w. oprócz kuponn bieżącego 
w rub. i kop...................................

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola-Lndwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czernił w. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banka galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miajra Krakowa . . . . . . .

„ S tan is ław ow a....................
Tow. anstr. czerwonego Krzyża. .

„ węgier. „ „ . .
„ włosk. n „ ■ •

Bazylika Bud.-Peszt . . .

Wiedeń l i  sierpn<a.
Obligi długu państwa

42/ioX Renta papierowa . . 
4?nll% „ srebrna . .

płacą

59 — 

52  —

100 50

209 
240 — 
302 —

92 20 
92 lOj

sanują

62 -  

54 —

101 60

212
243
305

22 — 23 —
27 50 29 05
17 60 18 —
11 80 12 50
12 60 13 40

6 70 7 30

92 40 
92 30

4 X  Renta austr. z ło t a ......................
„ papier, nieopodatkuw. . 

3 X  Lusy z r. 1854 po 260 m. k. . 
4 X  « „ 1860 „ 500 złr.
4*- „ „ 1860 „ 100 „

,  1864 „ 100 „
_____I

5 X  R enta węg. papierowa . . .
4 V „ „ z ło ta..............
41k  %  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5 X  Galicyjskie indem. 1 0 *  podat. 
472 X  Gal. poż. kraj. z r. 1883. . 
4 % X  „ „ „ z r. 1891 . .
4X  gal. Obligacje propinacyjne. .

Akc.it> bankowe.
Anglo-anstr. Bankn. . . 200 złr. 
Credit-Anśt. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bauk węgierski . . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „
Anstr.-węg. Bank. . . . 600 „
U n io n b an k ............................  200 „
Verkehrsbank ogólny . . 140 „
W ied. Bankyerein . . . 100 „

Akcje kolei.

ptacą żądają

[Alfftld-Fiume 
Ferdynanda Północ

200 złr. 
1050 „ „

111 70 111 »
102 36 102 56 
135 a5'135 25
138 — 
148 — 
179 75

101 65 
j.04 25 
112 80

104 60

91 75
93 25

156 — 
287 50 
333 — 
206 60 
1026 -  
232 75 
158 6C 
110 25

201 60 
271 !

139
149
150 26

101 85 
104 45 
113 80

106 40

92 26
93 76

156 50 
238 — 
333 50 
206 — 
1030 -  
233 25 
150 
111

202 50 
2720

Gal. Karola-Ludw. . 2 'O złr. 5 X  
Koszycka- Oderberg .2 0 0  „ 4 ą
Lwo> .-Czern.-Jassy . 200 „ 6 X  
Siedmiog-odzkie I. . 200 „ 
Hteats - Eisenb.-Gesell. 200 „ 5 X  
Stldbahn (Lom bardy). *>00 „
W“g. gal. Łnpkowska 200 „ „

„ Nord-Oat. . . 200 „ „

L is ty  zastawne.
4 X  Boden-Credit Allg. złotem  pł. 
4VzX S „ papier. 50 lat
3 X  Prem. Bouen-Credit Allg. . .
6 X  Czeskiego banka hipotecznego 
4 X  GM* T°w. kred. ziem. nieokr. 
^ X  ” « n „ „
4 X  « n „ „ 36-letn.

X  » » * „ 4 f  „
4 5 iX  r, s n „ 52 „
4i/j X  Gal. Banku kraj. . 5H/* la t 
5 X  ,  „ hir ot. „ prem.
&X „ n n n 40 lat
41/2 X  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
41f Bank austr.-węgierek, w. a. . 
4 X  Węg. Banka bip. prem. . . .

Priorytety koh i.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . \ %
Gal Kar. Lud. 1881 300 złr. b 1/ , %

„ 1190 300 „ i%
Koszvc.-Oderb. 1879 300 „ 5X

1 ptacąŁl '-ą|lilią 
2J9 OOI210 00 
178 _ | l 7 4  60, 
210 60 211 60 
201 — 202 — 
281 tO 284 — 

91 25 96 75 
199 69 200 50 
197 — 197 60

115 — 117 —
100  20  101 —

10 50 --------
102 — 102 60 
97 40 »7 75

100 25 
95 6 ) 
99 60
98 6 

108 75 
100 76 
100 75

99 60 
113 75

99 50 
95 50 

1 0 ) —

101 25 
96 

100 —  

99 — 
109 25 
101 25 
101 25 
100 —  

114 2

100 10 
95 7 

100 15

Lwow. Czerń, opodat. 300 złr. 4*" 
„ nieopd. „ „ „

Siedraiogrodz. I. . . 200 „ 5*"
S taatse isenbahn . . . 500 fr. 3 % 
Stldbahn (L om bardy). 600 fr. b%  

„ „ złot. 200 złr. 5 X
W ęg. gal. Łupkoe . 200 „ „

"■* „ „ „ I I  Em. 200 „ „
„ Nordost. . . . 300 „
„ „ złotem  200 „ „

Losy.
5 X  Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premjowe Wiodeńskie . . „ 100

„ W ęgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyl. B u d i-P esz t złr. 5
K re d y to w e .................................   100
In sb ru k n .......................................   20
K rakow skie.................................   20
Ofuer (m iasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austrjackie „ 10

„ „ węgierskie „ 5
Rudolfa..........................................   10
Salzbursk ie ..................................  ‘20
St. G e n o is .................................   42
Stanisławowskie . . . . „ 20

W aluty.
Dukaty c. w a ż n e ..................................
20- f r a n k ó w k i ........................................

płacą I żądają
82 ao, 83 bt 
91 25 92 25

197 50 199 jO 
146 70 147 70 
119 50110
101 51 
101 50 
100 30 
118 —

120
151

32
6

183
23
22
64
17
11
20
25
60
27

25

6 59 
9 4

102
102
101

121  —

152 -

33 2 5 
7 16 

189 
24 
22 60 
65 
18 2) 
12  —  

20 50 
27 
61 75 
29 50

6 61 
9 41

Imperjały ro sy jsk ie .......................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 marek . 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów l i  sierpnia.

Akcj“ Bank '1 hipot. gal. 200 -/łr. . 
5 X  Listy zast. Tow. kred. z iem s..
4 X  B „ „ „ B
4 X  „ B B B 56-letn.
I *  „ „ „ „ 41-1 >1 u.
4 X  B B B B 52-letn.
4 i/a X  Banku kraj. galic. 51-lecn. 
6 X  Obligi kom Banku kraj. gal. 
5 X  Obligi indem. gal. 109/r podat. 

Obligi pożyczki k ra jow ej. .

W arszaw a 11 sierpnie.

6%  L isty zastawne I ser.
B B , U - V  B • -

4%  Listy likw.dacyjne . . .
5%  „ warszawskie I  ser.

B B fl 11 fl
fl B B HI ,
,  „ b IV i V „

płic; I żądają

U  79 
68 02 

153 7

302 - -

97 40
95 50
96 (-0 
99 60
98 90 

lo t -  
104 30
98 50

rub.kop.

11 s t
58 10 

124 25

305 —

98 10 
96 20 
96 60

1U0 30
99 60 

101 70 
106 -
99 20

rnb.kop

102  10
101 50 

98 15 
10 L 75 
1 >1 65 
101 60 
100 3 5

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w I r a k t a ,  R y n e k ,  K r z y s z t n f o r y .

Wydawca I redaktor naczelny: Dr. JAzaf Orłowski Drak. Wł. L. Anczyaa I Spółki, pad zarz. lana Gadowsklego. Odpowiedzialny «a Redakeję • Frannlszek Głowacki.


